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RUSZAJĄ WYPŁATY 13-TYCH EMERYTUR

WYCIEK GAZU 
NA STACJI  
PALIW STR. 2a
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CHŁODNO I MOKRO  
NA WIELKANOC STR. 3

PROCES O PŁOT. 
ŁODZIANKA CHCE 36 TYS. ZŁ,  

ZDIT – 3,6 MLN ZŁ STR. 3

Poruszająca się o kulach łodzianka 
dostała wezwanie na komisję lekar-
ską do oddziału ZUS-u na Żabieńcu STR. 5

BEZ UŁATWIEŃ DLA STARSZYCH 
PASAŻERÓW W DRODZE NA ŻABIENIEC 
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PKP I TAKSÓWKĄ    
NIŻ ŁÓDZKIM MPK

a Patricia Kazadi i Sandra 
Drzymalska postawiły na kreacje 

odkrywające sporo... STR. 13

POLSKIE AKTORKI  
NA OSCAROWEJ GALI  

TO, ILE DOSTANIESZ, ZALEŻY OD KWOTY ŚWIADCZEŃ STR.  12

Do ZUS-u na Żabieńcu  
najlepiej dojechać 
pociągiem. 
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ą – umieszczenie takich dwóch znaków przy artykule, w szczególno-
ści przy aktualnym artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpo-
wszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cenni-
kiem zamieszczonym na stronie http://www.expressilustrowany.pl/tresci 
i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.  

Lista zarzutów dla Michała W.

Ta czteromiesięczna suka 
została znaleziona  
na ul. Dąbrowskiego. 
W poniedziałek, 9 marca, 
trafiła do łódzkiego schroni-
ska dla zwierząt. Waży 6,7 
kg. Jej właściciel lub osoba, 
która chciałaby ją przygar-
nąć, może zadzwonić pod nr: 
501 437 232, 724 402 447 
lub 500 099 995.

Błąkała się  
na ulicy 
Dąbrowskiego 

EXPRESSOWO
Policja prowadzi śledztwo 
w sprawie dwóch tajemni-
czych śmierci w Zgierzu. 
Chodzi o mężczyzn (25 i 48 
lat), którzy w miniony czwar-
tek wyszli z domu i zaginęli. 
Ich ciała odnaleziono 
w Zgierzu.  
Kacper O. zaginął w nocy  
z 12 na 13 marca. 25-latek 
wyszedł z domu i od tamtej 
pory kontakt z nim się urwał. 
Rodzina nie mogła się do niego 
dodzwonić.   
48-letni Witold T. zaginął kilka 
godzin wcześniej, 12 marca. 
Również opuścił miejsce 
zamieszkania i przestał kontak-
tować się z bliskimi. 
Przez ostatnie dni obaj męż-
czyźni byli intensywnie poszu-
kiwani przez policję oraz ich 
rodziny. Poszukiwania zakoń-
czono w poniedziałek,  
16 marca, wieczorem.   
25-latek został odnaleziony 
przez policjantów na terenach 
podmokłych w Zgierzu. 
Mundurowi wykorzystywali  
m.in. dron termowizyjny oraz 
psa służbowego, jednak w tym 
przypadku nie były one 
konieczne, ponieważ funkcjo-
nariusze zauważyli ciało.  
Z kolei 48-latek został znalezio-
ny przez świadka przy ul. Sta -
nisława Maczka w Zgierzu.   
– Nie można wykluczyć udziału 
osób trzecich w obu zdarze-
niach, jednak nic nie wskazuje 
na to, aby te sprawy były ze 
sobą powiązane – poinformo-
wał nas Bartłomiej Arcimowicz 
z Komendy Powiatowej Policji 
w Zgierzu. 
Dla dobra śledztwa policja nie 
ujawnia na razie szczegółów.   
Śledczy analizują różne scena-
riusze. 
 (JML) 

PIOTRKÓW Matka zniknęła z pie-
niędzmi na studniówkę  
Prokuratura Rejonowa w  
Piotrkowie Tryb. skierowała 
do sądu akt oskarżenia prze-
ciwko kobiecie, która przy-
właszczyła pieniądze  
ze studniówkowych wpłat 
uczniów.  
Emilia Z., matka pełniąca funk-
cję skarbnika zbierającego pie-
niądze na studniówkę w jednej 
z klas w Zespole Szkół Po nad -
pod sta wo wych nr 1 w Piotr -
kowie zniknęła z 13 420 zł. Ro -
dzice musieli ponownie zapła-
cić za studniówkę. Dzięki temu 
bal odbył się bez przeszkód. 
Poszkodowani poinformowali 
policję, a kobieta przyznała się 
do winy. Grozi jej od 3 miesięcy 
do 5 lat więzienia.   (DŚ) 
 
PABIANICE Pomylił biegi, rozbił 
witrynę i uciekł   
40-letni mieszkaniec Pa bia -
nic rozbił autem witrynę re -
dakcji lokalnej gazety przy  
Starym Rynku i szybko odje-
chał. Na drugi dzień zapukali 
do niego policjanci, bo 
wszystko zostało nagrane 
przez monitoring. Został 
ukarany mandatem. Musi 
pokryć także szkody.    
12 marca dyżurny na Komen -
dzie Powiatowej Policji w  Pa -
 bia  ni cach otrzymał zgłoszenie 
o zniszczonej witrynie, straty 
oszacowano na 1,5 tys. zł. 
Funkcjonariusze sprawdzili 
nagrania z monitoringu miej-
skiego. Okazało się, że dzień 
wcześniej w budynek uderzył 
samochód osobowy, który 
odjechał w kierunku centrum 
miasta. Funkcjonariusze znając 
numery rejestracyjne dotarli 
do 40-letniego kierowcy. Wy -
jaśnił, że... pomylił bieg przedni 
ze wstecznym, ale nie zauwa-
żył, że rozbił witrynę.   (NOW.)

ZGIERZ  Nie żyją dwaj poszukiwa-
ni mężczyźni 

Na ławie oskarżonych zasia-
da 42-letni Michał W. ze 
Zgierza, pracownik budow-
lany, ostatnio utrzymywał 
się z prac dorywczych. Był 
karany. Po wpadce najpierw 
otrzymał dozór policyjny, a  
potem został aresztowany 
tymczasowo i trafił do Zak -
ładu Karnego w Piotrkowie.  

Najpoważniejszy zarzut to 
usiłowanie zabójstwa, za co  
42-latkowi grozi dożywocie. 
Według prokuratury, do drama-
tycznych wydarzeń doszło  
17 sierpnia 2025 r. w Zgierzu. 
Przed swoim domem Mariusz 
Ś. spotkał oskarżonego, który 
był mu winien 2 tys. zł. Zażą-
dał zwrotu pieniędzy. W odpo-
wiedzi Michał W. chwycił za  
nóż, zadał wierzycielowi trzy 
ciosy w brzuch i uciekł. Ciężko 
ranny, zakrwawiony Mariusz 
Ś. dotarł do domu, w którym 
jego konkubina wezwała służ-
by ratunkowe. Biegły ustalił, że 
nożownik spowodował u po-
krzywdzonego ciężki uszczer-

bek na zdrowiu w postaci cho-
roby zagrażającej życiu. 

W sądzie Michał W. nie przy-
znał się do usiłowania zabój-
stwa, przeprosił i przedstawił 
swoją wersję wydarzeń. Wyni-
ka z niej, że to oskarżony został 

brutalnie zaatakowany przez 
Mariusza Ś., który miał go bić 
i kopać tak, że oskarżony miał 
sińce na twarzy i rozbitą głowę 
z tyłu. Oskarżony dodał, że 
Mariusz Ś. był w amoku i za-
chowywał się, jakby był po  

narkotykach. W odpowiedzi 
Michał W. wyjął scyzoryk i za-
czął się bronić, po czym uciekł. 

Kolejne zdarzenie miało 
miejsce 20 czerwca 2025 r.  
Oskarżony spotkał w Zgierzu 
znanych mu Wiesława G. i Da-
riusza G. Wybuchła między ni-
mi awantura. Jej finał był taki, 
że Michał W. chwycił za pisto-
let na kule gumowe i zaczął  
strzelać. Wiesław G. został ran-
ny w głowę, a Dariusz G. w ra-
mię. Na broń, którą posłużył 
się oskarżony, nie trzeba mieć 
zezwolenia. 

I jeszcze jeden wyczyn Mi-
chała W., który 21 października 
2025 r. był przewożony furgo-
nem więziennym. Gdy samo-
chód stanął i oskarżony wy-
siadł, rzucił się na policjanta 
z konwoju. Obalił go na ziemię 
i zaczął uciekać, ale został  do-
goniony i obezwładniony przez  
innego policjanta.  

W śledztwie Michał W. tłu-
maczył się, że chciał uciec, 
gdyż był w kiepskiej kondycji 
psychicznej z powodu braku 
kontaktu z bliskimi.

Wiesław Pierzchała

Do sądu policjanci przywieźli Michała W. w czerwonym  
uniformie, co oznacza, że jest szczególnie niebezpieczny.

Oskarżony ma na koncie usiłowanie zabójstwa, ostrzela-
nie przechodniów z pistoletu oraz próbę ucieczki z kon-
woju policyjnego. Tak twierdzi prokuratura. Jego proces 

zaczął się wczoraj w Sądzie Okręgowym w Łodzi.

Do niebezpiecznej sytuacji 
doszło w nocy z poniedział-
ku na wtorek (z 16 na 17 
mar ca) na stacji paliw na  
Górnej. Ze zbiornika ulat-
niał się gaz. Podjęto decyzję 
o ewakuacji mieszkańców.  

Po północy na stację przy al. 
Śmigłego-Rydza 43 przyjecha-
ła cysterna z gazem, by napeł-
nić zbiorniki LPG. W trakcie tej 
czynności doszło do uszkodze-
nia zaworu głównego przy  
zbiorniku z gazem. 

Na miejsce przyjechało oko-
ło 50 strażaków. Wyciek był 
bardzo duży, podjęto decyzję 
o ewakuacji 4 pracowników   
stacji i 30 mieszkańców pobli-
skich kamienic. Podstawiono 
dla nich autobus MPK. 

– W pierwszej kolejności od-
cięto dopływ z uszkodzonego 
zbiornika do pozostałych. Zabez-
pieczono uszkodzony zawór. 
Wyciek udało się zatamować. 
Dla dodatkowego bezpieczeń-

stwa wokół stacji rozstawiono 
kurtyny wodne -  informuje bry-
gadier Jędrzej Pawlak z Komen-
dy Wojewódzkiej PSP w Łodzi.  

Dwie pracownice w wieku 
19 i 21 lat z podejrzeniem pod-

trucia gazem zostały hospita-
lizowane. 

Wczoraj o godz. 8.30 straża-
cy przekazali miejsce zdarze-
nia firmie, która przetłoczyła 
gaz ze zbiornika. 

Lila Sayed

NOCNY WYCIEK GAZU NA STACJI PRZY AL. RYDZA-ŚMIGŁEGO.  
EWAKUOWANO PRACOWNIKÓW I POBLISKICH MIESZKAŃCÓW 

Sytuacja została opanowana  
wczoraj rano.
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Wyciek gazu  
wyglądał  

bardzo groźnie.
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Gdy kilka lat temu na zlece-
nie ZDiT wykonawca wysy-
pał kruszywem ul. Listopa -
dową, dla Iwony Owczarek, 
której rodzina od 70 lat 
mieszka w domu przy tej 
ulicy, oznaczało to początek 
trwającego do dziś koszma-
ru.  

Czerwony pył, który wzbijał 
się, gdy ulicą przejeżdżały sa-
mochody (ruch jest tu bardzo 
duży) nie pozwalał na otwo-
rzenie okien, a przejeżdżające 
ulicą auta rozchlapywały bło-
to na płot z kostki klinkierowej 
bądź zatrzymywały się na pło-
cie – tak było zimą, gdy poza-
padaną w wielu miejscach ul. 

Listopadową pokrywał zlodo-
waciały śnieg. 

Iwona Owczarek prosiła 
ZDiT o sprawdzenie, czy dro-
ga jest wykonana zgodnie ze 
sztuką budowlaną. Podparła 
się prywatną opinią biegłego 
z której wynikało, że tak nie 
jest. Ale urzędnicy w ZDiT za-
miast zająć się problemem 
doradzili łodziance, aby... 
zgłosiła pomysł naprawy 
drogi do  budżetu obywatel-
skiego. Sprawa o zwrot kosz-
tów mycia i naprawy płotu 
trafiła do Sądu Rejonowego 
w Łodzi. 

Gdy ZDiT otrzymał pozew 
o zapłatę i sprawa stała się me-
dialna, na ul. Listopadowej wy-
konano drogę asfaltową. 

– Naszym zdaniem, zrobiono 
to po to, aby nie można było po-
brać próbek z tej drogi i spraw-
dzić, co faktycznie zostało po-
łożone - mówi Marta Krajew-
ska, radca prawny reprezentu-
jący łodziankę. - Zastanawia 
nas, dlaczego magistrat aż tak 
bardzo chroni wykonawcę tej 
nieudanej drogi? Dlaczego nie 
korzysta z rękojmi? 

– Na jednej z rozpraw - jak 
opowiada dalej Marta Krajew-
ska – pracownik ZDiT oświad-
czył, że widział zaskakujący 
czerwony kolor rzekomego gra-
nitu, ale nie zlecił żadnych ba-
dań. Przed sądem zeznał, że  
– cytat: „Nie wiedział, jakby 
miał to zrobić”, a na fakturze fi-
gurowało, że ma to być granit. 

Drugie dno drogi 
Sprawa ma bowiem drugie 

dno. Gdy sprawa o zniszczenie 
płotu trafiła do sądu, ZDiT za-
żądał od łodzianki 3,6 mln zł 
za zajęcie pasa drogi – 33 mkw. 
Zdaniem urzędników, przesu-
nęła ona płot oddzielający po-
sesję od ul. Listopadowej. 

– Ta ulica biegnie na ziemi, 
która należała do mojego te-
ścia, a płot od 70 lat stoi w tym 
samym miejscu. 

Na potwierdzenie tych 
słów Iwona Owczarek poka-
zała nam zdjęcia dokumentu-
jące kolejne płoty, jakie przez 
70 lat oddzielały posesję ro-
dziny od drogi. Płoty z bie-
giem lat się zmieniały, ale ich 
odległość od linii wysokiego 
napięcia była zawsze taka sa-
ma. 

Pani Iwona nie ma wątpli-
wości, że kara nałożona 
przez urząd jest zemstą za to, 
że pozwała ZDiT do sądu. Od  

decyzji o karze odwołała się 
do Samorządowego Kole-
gium Odwoławczego. Spra-
wa cały czas jest rozpatrywa-
na. 

Podczas ostatniej rozprawy 
Marta Krajewska poinformowa-
ła sąd o złożeniu wniosku o za-
siedzenie spornych 33 mkw. 
przez Iwonę Owczarek. Sąd ma 
zapoznać się z tym wnioskiem, 
a następnie podjąć decyzję co 
do dalszego losu postępowa-
nia.
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Liliana Bogusiak-Jóźwiak Tak wyglądała ul. Listopadowa, gdy roz-
poczynał się sądowy spór o zniszczenie 
płotu. Po blisko czterech latach sprawa 
w sądzie nadal trwa, ale ZDiT wyremon-
tował drogę. Iwona Owczarek domaga 
się odszkodowania za zniszczony płot.
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Pozwała ZDiT o zniszczony płot.  
Żąda 36 tys. zł z odsetkami
Sprawa toczy się już trzy lata w Sądzie Rejonowym 
w Łodzi. Gdy łodzianka wystąpiła do sądu, urzędnicy 
zaczęli domagać się od niej 3,6 mln zł. Nasza 
Czytelniczka uważa, że w ten sposób próbują ją 
zastraszyć.

Po bardzo ciepłych i słonecz-
nych dniach w Łodzi w ostat-
nich dniach nastało ochło-
dzenie. Niebo zasnuło się 
chmurami. I, według wstęp-
nej prognozy, taka aura 
będzie w Wielkanoc.    

Temperatura wynosiła w   os -
tatnich dniach 16-17 stopni, 
a w słońcu nawet 26. Jak na tę 
porę roku, było bardzo ciepło. 
Ale z zachodu napływa chłodne 
powietrze polarnomorskie. Na  

dodatek mogą padać przelotne 
opady deszczu, a nawet deszczu 
ze śniegiem. Niestety, taka ten-
dencja może utrzymać się w  
święta. 

– Bywało, że załamanie po-
gody zdarzało się w Wielkanoc, 
gdy przypadała na koniec mar-
ca albo początek kwietnia - mó-
wi Zdzisław Cyganiak, obser-
wator pogody z Wartkowic nad  
Nerem. - Tak było w 2013 r., le-
żał wtedy śnieg, miejscami lód. 
Na Stawach Stefańskiego w Ło-
dzi utknęło kilkanaście bocia-

nów, które były w drodze po-
wrotnej do gniazd – przypomi-
na przyrodnik. 

A jak będzie w tym roku?  W  
Wielką Sobotę, 4 kwietnia, 
Wielkanoc, 5 kwietnia, i ponie-
działek wielkanocny, 6 kwiet-
nia, w Łodzi termometry mają 
wskazać zaledwie 8 stopni, ma 
padać deszcz przechodzący w  
mokry śnieg. Dni mają być po-
chmurne, bez chwilowych 
przejaśnień. 

Ale ochłodzenie przychodzi 
w porę, bo hamuje wegetację, 
która postępowała za szybko. 
Kwitną fiołki wonne, krokusy, 
przebiśniegi, cebulice, ranniki, 
z ziemi wychodzą liście tulipa-
nów, narcyzów, pąki kwiatowe 
hiacyntów. Pylą wierzby i lesz-
czyny, duże pąki mają bzy, for-
sycje, agrest, porzeczki, a na  
pojedynczych krzewach rozwi-
jają się liście. Pojawiły się już 
motyle (rusałki wierzbowce, 
bielinki kapustniki, cytrynki), 
z zimowych kryjówek wyszły 
żaby trawne i moczarowe, jasz -
czurki. Z zimowisk wróciły ko-
lejne ptaki - pliszki siwe, przy-
bywa czajek, skowronków, 
szpaków i bocianów. 

– A deszcz by się przydał. Nie 
padało przez 18 dni, zaraz wej-
dziemy w suszę meteorologicz-
ną. Deszcz odświeży rośliny, 
zmyje z nich nagromadzony 
kurz, pył i oczyści powietrze  
– dodaje Zdzisław Cyganiak.

Do katastrofy budowlanej 
przy al. Piłsudskiego 67 
doszło w poniedziałek póź-
nym wieczorem.   

Zawalił się tam dach, runął 
komin, a ściana budynku pę-
kła. Łódzcy strażacy zostali 
o tym poinformowani po  

godz. 18. Dyżurny wysłał  na  
miejsce 13 ratowników. 

Strażacy potwierdzili zgło-
szenie, że w piętrowym, muro-
wanym budynku na dziedziń-
cu podwórza przy al. Piłsud-
skiego 67 runął dach. Ponieważ 
okna kamienicy i drzwi były 
szczelnie pozamykane, straża-
cy użyli drabiny i kamery ter-

mowizyjnej, żeby sprawdzić, 
czy nikogo nie ma w środku. 
Na szczęście, budynek był pu-
sty. 

Na miejsce przyjechali także 
strażacy ochotnicy z Jędrzejo-
wa. Za pomocą drona spraw-
dzili jeszcze raz budynek. Ka-
mera drona również nie wy-
kryła żadnej osoby. 

Lila Sayed

Runął dach opuszczonej kamienicy 
przy al. Piłsudskiego 

Wielkanoc na być chłodna i deszczowa
Magdalena Rubaszewska
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W tym roku Wielkanoc wypada dość wcześnie, 
według synoptyków ma być dość chłodna. 
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Strażacki dron z kamerą  
nad zawalonym dachem.
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 Na szczęście, w budynku  
nikogo nie było. 

eprasa.pl facf3afff0



ŚRODA, 18.03.2026 • expressilustrowany.pl a

Łódź4

Spotkanie z wybitnym 
naukowcem

Uniwersytet Łódzki zaprasza 
na wyjątkowy wykład prof. 
Zygmunta Derewendy, świa-
towej klasy biologa struktu-
ralnego i wybitnego absol-
wenta UŁ, a obecnie Dis tin -
guished Harrison Pro fessor 
na University of Vir ginia, któ -
rego prace odmieniły sposób, 
w jaki rozumiemy białka. 

Prof. Derewenda, uznawany 
za jednego z najbardziej wpływo-
wych badaczy w dziedzinie kry-
stalografii białek, przedstawi wy-
kład pt. „200 lat badań nad hemo-
globiną (...i jak UŁ otworzył mi dro-
gę do kariery naukowej)”.  

Jego przełomowe prace – w  
tym badania nad strukturą hemo-
globiny, liczne publikacje w „Na-
ture” oraz rozwój nowatorskich 
metod krystalizacji od  lat kształ-
tują współczesną biologię struk-

turalną. Spotkanie będzie podró-
żą przez historię odkryć nauko-
wych, ale także hołdem dla łódz-
kiego środowiska akademickiego 
lat 70. XX w., które ukształtowało 
karierę jednego z najwybitniej-
szych polskich naukowców pra-
cujących w USA. Wykład zostanie 
wygłoszony jutro, 19 marca, 
na Wydziale Biologii i Ochrony 
Środowiska UŁ w Auli A (ul. S. Ba-
nacha 12/16) w godz. 10-11.30. 
Wstęp wolny. 

Magdalena Jach
Autobus z darmową, 
ciepłą zupą  
zakończył kursowanie  

Na pięciu przystankach, na  
których zatrzymywał się 
specjalny autobus wydano 
dokładnie 21 tys. 602 por-
cje. Dla porównania w po -
przednim sezonie, na prze-
łomie 2024 i 2025 r. do po -
trzebujących trafiło prawie 
15 tys. ciepłych posiłków.  

Tej zimy najwięcej ciepłych 
posiłków rozdano w styczniu – 
niemal 6,4 tys. Rekord padł 
w nocy z niedzieli, 28 grudnia, 
na poniedziałek, 29 grudnia, 
wtedy do potrzebujących tra-
fiło 306 porcji.  

A każdej nocy rozdawano 
średnio 206 posiłków. Oprócz 
zupy pieczywo i herbatę. Chęt-
ni otrzymywali także ciepłą 
odzież oraz koce.  Ponadto oso-
by zainteresowane noclegiem 
były odwożone do noclegowni 
przy Miejskim Centrum Terapii 
i Profilaktyki Zdrowotnej przy  
ul. Przybyszewskiego 253. 

– W tym roku autobus dla 
bezdomnych i potrzebujących  
działał intensywniej niż kiedy-
kolwiek – mówi Piotr Kowalski, 
dyrektor Miejskiego Ośrodka 
Pomocy Społecznej w Łodzi. – 
Przekazaliśmy niemal o poło-
wę więcej posiłków niż pod-
czas ubiegłorocznej zimy. Po-
kazuje to, jak potrzebna jest ta-
ka forma pomocy, szczególnie 
w czasie silnych mrozów. Tak 
niskie temperatury mogły sta-
nowić poważne zagrożenie dla 
zdrowia i życia osób w kryzy-
sie bezdomności. W związku 
z trudnymi warunkami pogo-
dowymi procedura skorzysta-
nia z tej pomocy została tej zi-
my uproszczona – wystarczy-
ło tylko wyrazić taką wolę. 

Dodatkowo prawie 2,9 tys. 
porcji ciepłych obiadów rozda-
no od 1 grudnia do 15 marca 
w świetlicy dla Osób Bezdom-
nych przy al. Piłsudskiego 127  
(tu oprócz ciepłego posiłku 
i gorącej herbaty można zaopa-
trzyć się w odzież odpowied-
nią do  pory roku).  

W działanie świetlicy byli za-
angażowani – poza pracowni-
kami Koła Łódzkiego Towarzy-
stwa Pomocy im. św. Brata Al-
berta – mieszkańcy Schroniska 
dla Bezdomnych Mężczyzn 
przy ul. Szczytowej 11 na Sto-
kach. W tym sezonie najwięcej 
posiłków w ciągu jednego dnia 

wydano w świetlicy w drugi 
dzień Bożego Narodzenia (26 
grudnia) - pomoc otrzymało 
wtedy 49 osób.  

Kursowanie autobusu dla 
bezdomnych i potrzebują-
cych, a także prowadzenie 
Świetlicy dla Osób Bezdom-
nych powierzono Kołu Łódz-

kiego Towarzystwa Pomocy 
im. św. Brata Alberta, a posiłki 
były przygotowywane co-
dziennie w kuchni schroniska 
przy Nowych Sadach. Na reali-
zację pierwszego przedsię-
wzięcia miasto przeznaczyło 
prawie 83 tys. zł, a na realiza-
cję drugiego 58,5 tys. zł.

Autobus rozwożący zupę dla osób bezdomnych zakończył kursowanie. 
Po raz ostatni wyruszył w trasę w niedzielę, 15 marca.  
Od 1 grudnia wydano w nim ponad 21,6 tys. porcji, prawie o połowę 
więcej niż w poprzednich sezonach. Ale zima w tym roku była sroga.

Magdalena Rubaszewska
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Autobus kursował po Łodzi przez kilka  
miesięcy, w tym czasie wydano  
rekordową liczbę porcji zupy.
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 Na ten autobus każdej nocy czekało kilkaset osób.
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Prof. Zygmunt Derewenda
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„Odszedłeś,  
pozostawiając świat bogatszy o swoje istnienie…”

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 13 marca 2026 r. 
odszedł od nas nasz ukochany Mąż, Tata i Dziadek

śtp

Paweł Wyrwas
adwokat

odznaczony odznaką „Zasłużony dla Adwokatury”
Sędzia Sądu Dyscyplinarnego ORA w Łodzi

Wizytator ORA w Łodzi
były szef Prokuratury Łódź-Widzew

Prezydent Rotary Club Łódź Trójka w kadencji 2010/2011

Wdzięczni za wspólnie spędzone lata  
żegnamy Go z ogromnym żalem,

zachowując w sercach najpiękniejsze wspomnienia.

Żegnaj najlepszy Mężu, Tato i Dziadku.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia 20 marca 
2026 r. o godz. 13.30 na Cmentarzu Rzymskokatolickim 

pw. św. Antoniego (Mania, przy ul. Solec 11),  
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego  

na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w głębokim smutku

żona Elżbieta, córka Agnieszka, syn Jarosław z żoną Dorotą 
oraz wnuczki Dagmara i Alicja

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457249
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Stare lo dówki, worki pełne 
śmieci, puszki, części samo-
chodowe i styropian zalega-
ją przy chodniku i pustosta-
nie przy ul. Mazowieckiej. 

Problem jest tym poważ-
niejszy, że tuż obok znajduje 
się Szkoła Podstawowa Spe-
cjalna nr 128 im. Jana Brzech -
wy. Wysypisko stwarza zagro-
żenie dla bezpieczeństwa 
dzie ci, generuje nieprzyjemne 
zapachy i przyciąga gryzonie 
oraz owady. 

Opowiedziała nam o tym pa-
ni Anna, mieszkanka ul. Mazo-
wieckiej i salowa w szpitalu 
CKD. Codziennie, idąc i wraca-
jąc z pracy, mija sterty śmieci 
zalegające przy chodniku. 

– Przecież to przechodzi 
ludzkie pojęcie! Każdy z nas 
produkuje śmieci - ja też. 
Mieszkam z mężem i dwójką 

dzieci, worki non stop się zapeł-
niają, i co? Mam to wszystko 
wyrzucać przy ulicy? Jasne, ka-
sa zostaje w kieszeni, ale truje-
my się nawzajem tymi odpada-
mi i nikogo to nie obchodzi - 
mówi sfrustrowana łodzianka. 

Co na to Urząd Miasta Łodzi?   
Pracownicy magistratu   byli 
zdziwieni. Poinformowali, że  
nie mieli w tej sprawie żadnych 
zgłoszeń. Sprawa jednak zosta-

ła przekazana odpowiednim 
pracownikom. 

Działka, na której leżą śmie-
ci, jest własnością prywatną, 
więc za utrzymanie porządku 
odpowiada jej właściciel. Miej-
skie służby porządkowe sprzą-
tają odpady, które wysypują się 
na pas drogowy. 

Magistrat zachęca mieszkań-
ców do zgłaszania podobnych 
miejsc straży miejskiej. 

Jakub Mlonka 

Stare lodówki, butelki, odpady budowlane, części samochodowe i worki  
ze śmieciami. Rośnie nielegalne wysypisko na działce przy ulicy Mazowieckiej 
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Tak wygląda otoczenie  
ul. Mazowieckiej. 
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Działka, na której leżą 
śmieci, jest własnością  
prywatną, więc  
za utrzymanie porządku 
odpowiada jej właściciel. 

Nikt nie chciałby przeżyć 
takiej przygody, jaka spotka-
ła Halinę Grądys. Łodzianka 
poruszająca się o dwóch ku -
lach z powodu poważnej 
choroby nóg dostała wezwa-
nie na komisję lekarską do  
oddziału ZUS na Żabieńcu 
przy ul. Lipiec Reymon tow -
skich. Dojazd tam komuni-
kacją miejską, a następnie 
przemarsz z przystanku 
tramwajowego okazał się 
tak trudny, że nasza Czytel -
nicz ka musiała wezwać tak-
sówkę.  

– Wszystkie tramwaje, które 
kursują na Teofilów są wysoko-
podłogowe, to była pierwsza po-
ważna przeszkoda – opowiada 
nam pani Halina. – Mieszkam 
na Chojnach, pasowałaby mi 
„piątka”, ale na tej linii pojawia-

ją się tylko stare tramwaje wago-
nowe, które mają w  drzwiach 
wysokie stopnie. Postanowiłam 
więc pojechać z przesiadkami, 
tramwajem niskopodłogowym. 
Udało mi się dotrzeć na róg ul. 
Zachodniej i Limanowskiego. 
Tam czekałam na jakiś pojazd 
dostosowany do  potrzeb osób 
niepełnosprawnych jadący na  
Teofilów. Niestety, przepuści-
łam kilka „dwójek”, w których 
żadna nie miała niskiej podłogi. 
W końcu zapytałam motorni-
czego, a on powiedział, że nie 
mam na co czekać, bo niskopod-
łogowce na Teofilów nie jeżdżą. 
Z pomocą innych ludzi udało mi 
się wsiąść do „dwójki” ze stop-
niami. Dojechałam do Bielico-
wej, tam miałam duże proble-
my z opuszczeniem tramwaju. 
I znów pomoc innych pasaże-
rów była potrzebna. Na koniec 
okazało się, że dojście z  przy-

stanku do ZUS-u jest tak długie 
i niewygodne, że zdecydowa-
łam się na taksówkę. To chyba 
nie jest normalne, żeby osoba 
o kulach nie była w stanie do-
trzeć do ZUS-u, gdzie przyjmu-
je komisja lekarska? – pyta pani  
Halina. 

Na Teofilów 
 niskopodłogowe  nie  jeżdżą  
Sprawdziliśmy – żadna z li-

nii tramwajowych kursujących   
na Teofilów w dni robocze nie 
jest obsługiwana przez nowszy 
tabor z niską podłogą.  

Ani na „piątce” ani na „dwój-
ce, ani na „ósemce” takie tram-
waje nie kursują. Sporadycznie 
pojawiają się na linii 16, ale od-
stępy pomiędzy kursami takie-
go wagonu wynoszą dwie go-
dziny. Dlaczego tak jest? Po tak 
krzywych torach mogą jechać 
tylko wiekowe konstale. 

– Ze względu na dość moc-
no wyeksploatowane toro-
wisko na ul. Aleksandrow-
skiej nie możemy tam wysy-
łać wszystkich typów tram-
wajów. Z tego powodu kursu-
ją tam przede wszystkim 
tram waje konstal 805Na, a  
także czasami przegubowe 
NF6D. Torowisko na tym od-
cinku zostanie całkowicie 
przebudowane. Miasto prowa-
dzi obecnie procedurę przetar-
gową, która wyłoni wykonaw-
cę. Po zakończeniu inwestycji 
będą mogły tam jeździć wszy -
stkie typy wagonów, w tym 
najnowocześniejsze, nisko-
podłogowe tramwaje – przeka-
zał nam Piotr Wasiak, rzecznik 
MPK. 

Kiedy remont  się skończy? 
Władze miasta planują roz-

poczęcie remontu linii na Teo-

filów w przyszłym roku (na  
odcinku od Żabieńca do Szcze-
cińskiej). Ma on potrwać dwa 
lata, a po jego zakończeniu zo-
staną tu skierowane najnow-
sze tramwaje.  

Dodatkowo zostanie wybu-
dowany łącznik pomiędzy ul.  
Łanową i Lipiec Reymontow-
skich. Tą trasą będzie kurso-

wał autobus MPK, który za-
trzyma się obok dworca Łódź 
Żabieniec, w pobliżu ZUS-u. 
Wniosek? 

Drodzy chorzy i niepełno-
sprawni, umawiajcie wizyty 
na rok 2029, a wtedy dojedzie-
cie pod ZUS komunikacją 
miejską bez żadnych proble-
mów...

p y p

Trudny dojazd do oddziału ZUS na Żabieńcu. 
Łodzianka poruszająca się o dwóch kulach miała się 
tam zgłosić na komisję. Nie dała rady dojechać MPK.

Jacek Zemła

a

Trudny dojazd do oddziału ZUS na Żabieńcu

Prawdziwy  
tor przeszkód  
na drodze do ZUS-u 
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Stare konstale nie mają niskiej podłogi. Wejście do nich  
to dla wielu starszych i schorowanych ludzi prawdziwe 
wyzwanie. A tylko takie tramwaje kursują na Teofilów. 
Sytuacja ma się zmienić w 2029 roku.

W siedzibie ZUS  
przy dworcu Żabieniec   

działają komisje lekarskie,  
Niepełnosprawnym trudno  

na nie dotrzeć.
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Prezydent USA Donald 
Trump wezwał sojuszników 
Stanów Zjednoczonych, by ci 
pomogli Amerykanom 
w odblokowaniu Cieśniny 
Ormuz. Jednak większość 
do tej pory odmówiła. 

W ostatni weekend prezydent 
USA Donald Trump wezwał so-
juszników, by wsparli działania 
Stanów Zjednoczonych na rzecz 
odblokowania Cieśniny Ormuz 
i ochrony płynących tam stat-
ków handlowych i tankowców. 

Jak podkreślił, brak odpowie-
dzi na wezwanie może oznaczać 
„bardzo złą przyszłość” dla NA-
TO. Z kolei ambasador USA 
przy NATO Michael Waltz 
oświadczył, że Waszyngton „za-
chęca, a nawet żąda” udziału in-
nych państw w operacji w Cie-
śnienie Ormuz. 

Sam prezydent USA ogłosił 
również, że „liczne kraje” są już 
w drodze. 

Co na to sojusznicy? Raczej 
nie palą się, by wysyłać swoje 
jednostki w rejon konfliktu 
na Bliskim Wschodzie. 

- Czy będziemy wkrótce ak-
tywną częścią tego konfliktu? 

Nie. Nie będziemy w nim 
uczestniczyć - powiedział Jo-
hann Wadephul, minister spraw 
zagranicznych Niemiec. 

Potwierdził to także kanclerz 
Friedrich Merz. - Brakuje man-

datu ONZ, Unii Europejskiej lub 
NATO, wymaganego zgodnie 
z niemiecką ustawą zasadniczą. 
Dlatego od samego początku by-
ło jasne, że ta wojna nie jest spra-
wą NATO - mówił szef niemiec-
kiego rządu. 

Premier Wielkiej Brytanii Ke-
ir Starmer zadeklarował, że jego 
kraj „nie da się wciągnąć” w woj-
nę. - Po pierwsze, będziemy 
chronić naszych obywateli 
w tym regionie. Po drugie, po-
dejmując niezbędne działania 
w celu obrony siebie i naszych 
sojuszników, nie damy się wcią-
gnąć w szerszy konflikt zbrojny. 
I po trzecie, będziemy nadal dą-
żyć do szybkiego rozwiązania, 
które przywróci bezpieczeń-
stwo i stabilność w regionie oraz 
powstrzyma zagrożenie ze stro-
ny Iranu dla jego sąsiadów - po-
wiedział. 

W operacji nie zamierzają 
wziąć udziału Włochy, Hiszpa-
nia, Szwecja, Japonia i Australia  
i Litwa. 

Adam Kielar, PAP

Bitwa o Ormuz. USA wzywają sojuszników Zamiast rządowych dopłat  
do kredytów - wsparcie  

budownictwa społecznego
W tym roku na wsparcie 
różnych form budownictwa 
społecznego rząd planuje 
wydać 8,7 mld zł - poinfor-
mował minister Andrzej 
Domański. Nie będzie nato-
miast dopłat do kredytów. 

Minister finansów i gospo-
darki Andrzej Domański za-
powiedział, że w tym roku 
rząd zakontraktuje budowę 
i remonty 18 tys. mieszkań, 
a na budownictwo mieszka-
niowe ze środkami z Krajowe-
go Planu Odbudowy wyda 8,7 
mld zł. Zauważył, że program 
mieszkaniowy rządu bierze 
pod uwagę zarówno budowę 
lokali socjalnych, jak również 
mieszkań przeznaczonych 
dla osób znajdujących się 
w tzw. luce czynszowej, któ-

rych nie stać na mieszkanie 
własnościowe, a jednocze-
śnie nie spełniają kryteriów 
umożliwiających im skorzy-
stanie z mieszkań socjalnych. 
Z informacji płynących z rzą-
du w ostatnich miesiącach 
wynika, że w polityce miesz-
kaniowej realizowanej przez 
obecną koalicję rządową na-
stąpiła istotna zmiana. Rząd 
porzucił bowiem plany wpro-
wadzenia kolejnego progra-
mu stymulującego popyt, 
a zamiast tego rekordowe 
środki skierował w zwiększe-
nie podaży. 

Koalicja Obywatelska, naj-
większe ugrupowanie two-
rzące obecny rząd, zapowia-
dała przed wyborami wpro-
wadzenie „kredytu z opro-
centowaniem 0 proc. na za-
kup pierwszego mieszkania”.

Alina Mazurska, PAP
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Większość sojuszników USA  
jest niechętna interwencji  
w Cieśninie Ormuz.

Awantura o TK. Czy prezydent 
przyjmie przysięgę sędziów?
Wciąż trwa zamieszanie 
wokół Trybunału 
Konstytucyjnego. Obecna 
ekipa rządowa wybrała sze-
ścioro nowych sędziów, jed-
nak nie ma pewności, że pre-
zydent odbierze od nich ślu-
bowanie. Rząd zapowiada, że 
ma „plan B”. 

Podczas ostatniego posiedze-
nia Sejmu wybranych zostało 
sześcioro nowych sędziów Try-
bunału Konstytucyjnego. Są to: 
Krystian Markiewicz, Maciej Ta-
borowski, Marcin Dziurda, An-
na Korwin-Piotrowska, Dariusz 
Szostek i Magdalena Bentkow-
ska. 

Podjęto także uchwałę na te-
mat obecnego. Jak stwierdzo-
no, „w świetle standardów kon-
stytucyjnych oraz wiążących 
RP standardów międzynarodo-
wych i europejskich, przestał 
spełniać swoją funkcję jako or-
gan bezstronny i niezawisły, 
służący obywatelom Rzeczypo-
spolitej jako najważniejszy 
strażnik ich konstytucyjnych 
praw”. 

„Sejm uznaje za konieczne 
podjęcie działań służących 
ukształtowaniu składu osobo-
wego Trybunału Konstytucyj-
nego w taki sposób, by trybunał 
ten spełniał wymogi sądu usta-
nowionego na mocy prawa, nie-
zawisłego i bezstronnego, 
w tym w szczególności dokona-
nia wyboru sędziów Trybuna-

łu Konstytucyjnego na wolne 
miejsca, z uwzględnieniem po-
trzeby odbudowy zaufania pu-
blicznego do tego organu” - czy-
tamy. 

Po wyborze nowi sędziowie 
powinni zostać zaprzysiężeni 
przez prezydenta. Jednak nie 
jest wcale powiedziane, że Ka-
rol Nawrocki to zrobi. Wszystko 
przez to, że obóz władzy wybrał 
ich jednorazowo, a nie w mo-
mentach, gdy kończyły się ka-
dencje poszczególnych sę-
dziów. 

- Ale nie chcieliście tego robić, 
dlatego że TK, gdzie nie mieli-
byście większości, nie byłby 

pod butem waszego rządu i pre-
miera. Teraz widzicie tego szan-
sę, by w 48 godzin zaareszto-
wać TK i wybrać byle jak, byle 
szybko, byle waszych kandyda-
tów. Prezydent na to na pewno 
nie pozwoli - zapowiedział Zbi-
gniew Bogucki, szef Kancelarii 
Karola Nawrockiego. 

Co na to rząd? Zapowiada, jak 
w kilku ostatnich sytuacjach, że 
ma „plan B i C”. Jednak minister 
sprawiedliwości Waldemar Żu-
rek mówił w poniedziałek (16 
marca), że nie zamierza ich 
ujawniać. W spekulacjach poja-
wia się propozycja, by ślubowa-
nie od wybranych sędziów TK 

przyjął marszałek Sejmu Wło-
dzimierz Czarzasty. On sam po-
wiedział, że zgodnie z prawem 
powinien zrobić to prezydent. 

- Jeżeli chodzi o przyjęcie ślu-
bowania od sędziów Trybuna-
łu Konstytucyjnego, to na mo-
cy wszystkich przepisów powi-
nien to zrobić prezydent Na-
wrocki. I czekam na to - mówił 
polityk Lewicy. 

Jakby mało było chaosu, to 
jeszcze w lutym posłowie PiS 
złożyli do... Trybunału Konsty-
tucyjnego skargę na przepisy 
dotyczące wyboru sędziów TK. 
Część z nich została uchwalona 
za rządów właśnie tej partii. 

Zaskarżony został m.in. prze-
pis stanowiący, że „sędziego 
Trybunału wybiera Sejm”, „ka-
dencja sędziego trwa 9 lat”, 
a „zasady wyboru i związane 
z tym terminy procedowania 
określa Regulamin Sejmu”. Jak 
wskazano, procedura zgłasza-
nia kandydatów powinna być 
„w sposób pełny i transparent-
ny uregulowana w ustawie”, 
a nie jak obecnie przez Regula-
min Sejmu. 

Wczoraj Trybunał miał zająć 
się tym wnioskiem. Zdaniem 
ministra Żurka, wyrok będzie 
wydany „na zlecenie”. - Spo-
dziewam się tego, że ten Trybu-
nał będzie działał na zlecenie. 
Czyli: jest zapotrzebowanie 
wśród osób z politycznego gro-
na, które nas wybrało, no to my 
orzekniemy - mówił 16 marca 
w TVN24.   

Adam Kielar, PAP

Chaos w tej instytucji trwa w różnych formach 
od 2015 roku.
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We wtorek nad ranem jeden 
z irańskich dronów przedarł 
się przez obronę i runął 
na dach amerykańskiej 
ambasady w stolicy Iranu. 

Jak podaje Reuters, powołując 
się na źródła związane ze służba-
mi bezpieczeństwa, to najinten-
sywniejszy atak od początku woj-
ny na Bliskim Wschodzie, która 
rozpoczęła się 28 lutego od ame-
rykańsko-izraelskiego uderzenia 
na Iran. W odpowiedzi irańskie 
wojsko atakuje cele wojskowe 
i cywilne w regionie, w tym bazy 
i ambasady amerykańskie. 

Jak podała AFP, co najmniej je-
den dron spadł na teren placów-
ki dyplomatycznej; po wybuchu 
uniosła się nad nią czarna chmu-
ra dymu. Reuters podał z kolei we 
wtorek w nocy informacje, że 
w stolicy Iraku słuchać było po-
tężny wybuch. AFP poinformo-
wała, powołując się na źródła 
w służbach bezpieczeństwa, że 
cztery osoby zginęły w nalocie 
na dom w Bagdadzie. Według 
tych źródeł wśród ofiar „są dwaj 
irańscy doradcy”. 

To kolejny atak na ambasadę 
USA w Iraku. W sobotę placówka 
została trafiona przez irański po-
cisk rakietowy. W poniedziałek 
wieczorem w pobliżu budynku 
ambasady doszło do ataków i wy-
buchów. Z powodu uderzenia 
drona wybuchł pożar na dachu 
hotelu w pobliżu placówki, ale nie 
spowodował on strat i szkód.         
     AAA 

Izraelski minister obrony po-
informował we wtorek, że szef 
Najwyższej Rady Bezpieczeń-
stwa Narodowego Iranu Ali Lari-
dżani zginął w nocy w ataku ar-
mii Izraela. Potwierdził też 
śmierć Golamrezy Solejmanie-
go, przywódcy irańskiej organi-
zacji paramilitarnej Basidż. 

- Laridżani i przywódca Basi-
dż zostali wyeliminowani w no-
cy  (z poniedziałku na wtorek - 
PAP) i dołączyli do przywódcy 
programu zagłady (poprzednie-
go najwyższego przywódcy du-
cho-wo-politycznego Iranu, aja-
tollaha Alego) Chameneiego, 
i wszystkich innych wyelimino-
wanych członków osi zła, w pie-
kle - powiedział Israel Kac, mini-
ster obrony narodowej Izraela.

DRONY I RAKIETY IRANU  
ZAATAKOWAŁY AMBASADĘ USA

Alina Mazurska, PAP
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Amerykanie nigdzie nie mogą czuć się bezpiecznie. 
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Jadwiga Mehofferowa, żona 
artysty, wspomina w biogra-
fii Józefa Mehoffera fakt 
namalowania przez niego 
wkrótce po upadku 
Powstania Warszawskiego 
tryptyku. Zamieszcza też 
jego szkicowy, lapidarny opis 
- mówi Beata Studziżba, 
kustosz Domu Józefa 
Mehoffera. 

„Jego środek, w przeciwień-
stwie do bardzo kolorowych bo-
ków, utrzymany w odcieniach 
stali. Na pierwszym planie tank 
niemiecki atakuje powstańców, 
którzy nie próbują się bronić, bo 
na wierzchu tanku leży przy-
twierdzona do niego dziewczy-
na niechybnie wystawiona 
na pociski. W głębi dalszego pla-
nu, w rozemgleniu powietrza 
widać na Placu Zamkowym wa-
lącą się Kolumnę Zygmunta 
w kłębach żółtawego pyłu wy-
wołanego wybuchem” - opisy-
wała Jadwiga z Jankowskich 
Mehofferowa. 

Na plebanii  
Józef Mehoffer to jeden z naj-

ważniejszych artystów okresu 
Młodej Polski, absolwent kra-
kowskiej Szkoły Sztuk Pięknych, 
uczeń Jana Matejki, rówieśnik 
Stanisława Wyspiańskiego, 
z którym dzielił paryską pra-
cownie i mieszkanie. Jest auto-
rem m.in. obrazów olejnych „W 
letnim mieszkaniu”, „Słońce 
majowe”, „Dziwny ogród”, 
a także witraży kościelnych, np. 
w katedrze św. Mikołaja we Fry-
burgu. 

Wiadomo, że Józef Mehoffer 
namalował obraz w Krakowie, 
w swoim domu na ulicy Krup-
niczej 26, pod wpływem relacji 
uczestników powstania, zapew-
ne pod koniec 1944 lub w 1945 
roku. 

- Mehofferowie byli wówczas 
sędziwymi ludźmi. Wiemy, że 
podczas wojny udzielali schro-
nienia wielu osobom, wśród 
których był uchodźca z Warsza-
wy, być może powstaniec. 
Wspomina o tym żona malarza 
- wyjaśnia Beata Studziżba. - 

Z wielu stron docierały do niego 
wiadomości o tym, co się dzieje 
w Warszawie, ale być może to 
właśnie ten człowiek był źró-
dłem relacji, która przyczyniła 
się do powstania obrazu. 
Pod wpływem tych doniesień 
Mehoffer tworzy obraz, w któ-
rym daje wyraz swoim emo-
cjom. 

Wiadomo więc było, że obraz 
powstał, ale słuch o nim zaginął. 
Aż do momentu, kiedy kilkana-
ście miesięcy temu historyczka 
sztuki Zofia Weiss odwiedziła 
plebanię kościoła św. Macieja 
Apostoła w Andrychowie. To 
ona rozpoznała opisywany w rę-
kopisie Jadwigi Mehofferowej 
obraz, sygnowany zresztą na-
zwiskiem malarza. - Wiadomo 
było, że to obraz Mehoffera i że 
został on podarowany duchow-
nym, ale nie wiadomo przez ko-
go - tłumaczy muzealniczka. 

Obecnie obraz jest własnością 
Beskidzkiego Muzeum Rozpro-
szonego Diecezji Bielsko-Ży-
wieckiej, które przekazało obraz 
w depozyt Muzeum Narodowe-

mu w Krakowie, by prezento-
wać go w miejscu, gdzie powstał 
- dziś oddziale MNK. 

Mehoffer dał wyraz 
 silnym emocjom 
- To późny obraz, namalowa-

ny tuż przed śmiercią artysty. 
Dzieło olejne, sztalugowe, bar-
dzo ważne dla tego okresu ma-
larstwa Mehoffera, które jest 
mało znane. W tym rękopisie 
żona artysty wymienia wiele 
prac, o których nie wiadomo, 
gdzie są. Czasami pojawiają się 
na aukcjach prace znane muze-
alnikom jedynie z opisów -mó-
wi Beata Studziżba. 

Obraz ma charakter szkicowy, 
malowany był w trudnych wa-
runkach i najprawdopodobniej 
z myślą o zachowaniu go dla sie-
bie. 

W centralnej scenie Mehoffer 
nawiązuje do walk na Starym 
Mieście, widać m.in. waląca się 
Kolumnę Zygmunta. Nie jest to 
dokumentalne przedstawienie 
walk czy konkretnego zdarze-
nia, a syntetyczna próba opo-
wiedzenia o brutalności powsta-
nia. - Mehoffer chciał nadać tym 
wydarzeniom symbolicznego 
charakteru, dlatego dziewczyna 
na czołgu została przedstawio-
na w pozie ukrzyżowania, na-
wiązuje do alegorii Polonii. Tę 
martyrologię podkreśla snop 
światła padający na dziewczy-
nę - opowiada kustoszka. 

Artysta tak bardzo przejął się 
opowieściami z Warszawy, że 
podjął się „nie swojej” tematy-
ki, której nigdy wcześniej nie po-
ruszał w swoich pracach. Jak za-
znacza Beata Studziżba, wiele 
prac Mehoffera ma charakter 
ekspresyjny, ale to innego rodza-
ju ekspresja, np. gdy przedsta-
wia męczenników w witrażu 
fryburskim. Mehoffera „widać” 
natomiast w przedstawieniach 
umieszczonych w bocznych 
skrzydłach. 

Po prawej stronie Archanioł 
Michał strąca Szatana w otchłań. 

Poniżej płonie miasto. Archanio-
łowi towarzyszy szereg uzbro-
jonych aniołów - to motyw po-
wracający wielokrotnie w twór-
czości artysty, m.in. w polichro-
miach w katedrze wawelskiej. 

Na lewym skrzydle widać 
grupę uciekinierów, najprawdo-
podobniej mieszkańców war-
szawy opuszczających stolicę. 
Im również towarzyszą anioły-
opiekunowie, zakrywający twa-
rze dłońmi. To ikonograficzne 
nawiązanie do XIX-wiecznego 
malarstwa przedstawiającego 
pochody na Sybir. 

- Jeśli chodzi o kolorystykę, 
w prawym skrzydle jest ona 
ciemna, natomiast tej wędrów-
ce ludzi towarzyszą jasne kolo-
ry, wręcz wydaje się, że krajo-
braz jest wiosenny, co nie pasu-
je do realiów. Natomiast sam 
pejzaż jest niemal sielankowy - 
mówi muzealniczka. 

Taki sam obraz wisi  
w Muzeum Powstania  
Warszawskiego 
Kiedy w 2008 roku na rynku 

sztuki pojawił się obraz sygno-
wany przez Józefa Mehoffera 
przedstawiający dokładnie tę 
samą scenę, która stanowi środ-
kową część tryptyku prezento-
wanego w Krakowie, zakupiło 
go Muzeum Powstania War-
szawskiego. 

- Od tego czasu panowało 
przekonanie, że obraz prezen-
towany w Warszawie jest jed-
ną częścią zachowaną z tryp-
tyku. Najprawdopodobniej je-
dyną. Sensacją okazał się fakt, 
że opisany 80 lat temu obraz, 
znany jedynie z zapisków Me-
hofferowej, istnieje i nie jest 
nim praca z Muzeum Powsta-
nia Warszawskiego, a tryptyk, 
o którym wspomina Mehoffe-
rowa - tłumaczy Beata Studziż-
ba. 

Najprawdopodobniej po na-
malowaniu jednego obrazu 
Mehoffer stworzył drugą wer-
sję. Warszawska replika jest 
nieco bardziej dopracowana, 
mniej szkicowa. 

- Te obrazy są niemal iden-
tyczne. Mehoffer zrobił tak kil-
ka razy, m.in. w Akademii 
Sztuk Pięknych w galerii rekto-
rów znajduje się jego jeden au-
toportret, drugi niemal iden-
tyczny jest własnością prywat-
ną, przez długi czas był prezen-
towany w galerii MNK - opo-
wiada Beata Studziżba. 

Obraz, jak oceniają muzeal-
nicy, jest w bardzo dobrym 
stanie, wymaga jedynie czysz-
czenia. Takie zabiegi są plano-
wane wobec pracy w najbliż-
szym czasie. Potem wróci 
na ekspozycję w MNK Mehof-
fer.

Anna Piątkowska

Po 80 latach odnalazł się, 
znany jedynie z opisów, obraz 
Józefa Mehoffera. Muzealnicy 
mówią, że to sensacja.
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Obraz Mehoffera  
z plebanii  
w Andrychowie 
Obraz „Powstanie Warszawskie” wrócił po 80 latach 
na ul. Krupniczą, do domu, w którym powstał. Ten 
czas „spędził” na ścianie plebanii w Andrychowie. 
Muzealnicy odnalezienie pracy młodopolskiego artysty, 
o której wiedziano, że powstała, nazywają sensacją. 
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Tematyka jest zupełnie inna niż ta, która zazwyczaj  
podejmował Józef Mehoffer. Obraz jest wyrazem  

silnych emocji, które targały artystą.
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Lewe skrzydło tryptyku przedstawia uciekinierów,  
najprawdopodobniej Warszawiaków opuszczających  
miasto po upadku Powstania Warszawskiego.
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Jeszcze niewiele ponad sto 
lat temu sama myśl o tym, 
że kobiety mogą studiować, 
pracować w zawodach zare-
zerwowanych dla mężczyzn 
czy samodzielnie decydo-
wać o swoim życiu, budziła 
w Krakowie ogromny opór. 
Uważano, że kobieta na uni-
wersytecie to coś nienatu-
ralnego, że nie nadają się 
do nauki.  

Ale one krok za krokiem 
wchodziły do męskiego świa-
ta, co dla wielu obserwatorów, 
było nie do przyjęcia. Te dzia-
łania zaczęły zmieniać Krako-
wian i samo miasto - mówi 
przewodniczka Krystyna Bie-
la, z którą wyruszam na spacer 
śladami krakowskich buntow-
niczek. 

Spotykamy się na placu Ma-
tejki, nieprzypadkowo tu za-
czniemy nasz spacer szlakiem 
krakowskich buntowniczek. 

Akademia Sztuk Pięknych, 
a wcześniej Szkoła Sztuk Pięk-
nych w Krakowie była uczelnią 
długo opierająca się przyjęciu 
kobiet w szeregi studentów. 

Uparła się,  
by zostać rzeźbiarką 
- Kobiety mogły już studio-

wać medycynę, ale Szkoła 
Sztuk Pięknych wciąż jest dla 
nich zamknięta - a mówimy 
o końcówce XIX wieku. Opór 
był tak silny z kilku powodów, 
m.in. na tej uczelni pozować 
mogli tylko mężczyźni. Ma-
tejko, który był wówczas rek-
torem, nie dopuszczał aktów 
żeńskich. Studentki musiały-
by albo rysować akty męskie 
albo mieć swoje pracownie 
z pozującymi kobietami. Ale 
to też niełatwe, kobiet 
na uczelnie w ogóle nie 
wpuszczano. Wspólna dam-
sko-męska pracownia też ro-
dziła problemy - opowiada 
Krystyna Biela. 

Podchody trwały, Matejko 
czuł, że moment, kiedy kobie-
ty pojawią się na tej uczelni, 
nadejdzie, ale zostawił tę 
kwestię swojemu następcy. 
Po jego śmierci rządy 
na uczelni obejmuje Julian Fa-
łat, który taką zgodę chce wy-
dać, ale staje przed proble-
mem logistycznym. Kobiety 
mają się uczyć w innych sa-
lach, mieć odrębne pracow-
nie, itd. Szuka też nauczyciel-
ki dla malarek. Składa propo-
zycję Oldze Boznańskiej, ale 
ta wówczas już doceniana 
w Paryżu artystka, która do-
datkowo nie lubi ciasnej at-
mosfery Krakowa, wymigała 
się. 

- Jej historia brzmi jak scena-
riusz filmu. Przyjechała do Kra-
kowa latem i trafiła do profeso-
ra Jacka Malczewskiego. Poka-
zała mu swoje prace i chociaż 
artysta był przeciwnikiem stu-
diów kobiet, to z zainteresowa-
niem je obejrzał. Sam nie pod-

jął decyzji, skierował dziew-
czynę do prof. Laszczki. Wresz-
cie stanęła przed obliczem rek-
tora Mehoffera. Podjęto decy-
zję, że Zofia zostanie warunko-
wo przyjęta na trzy miesiące. 
A potem gremium profesorskie 
zadecyduje co dalej. Chciała 
studiować rzeźbę, a tę kojarzo-
no z wysiłkiem, brudem, 
kurzem - czyli męskimi praca-
mi. 

Kiedy rozpoczynała studia, 
była jedyną kobietą na 80 stu-
diujących wtedy mężczyzn 
na ASP. Choć Zofia Baltaro-
wicz-Dzielińska wstęp 
na uczelnię dostała, nie przy-
sługiwały jej prawa studenta, 
oficjalnie nie wpisano jej nawet 
na listę żaków, była tzw. hospi-
tantką, kimś w rodzaju wolne-
go słuchacza. Studia musiała 
z powodów osobistych prze-
rwać, wróciła na Akademię 
po II wojnie światowej, mając 
52 lata, by zdobyć dyplom. Do-
stała go jako 54-letnia kobieta. 

Szkoła Sztuk Pięknych  
dla kobiet 
Skoro drzwi uczelni były za-

mknięte, kobiety zaczęły two-
rzyć własne instytucje. W 1908 
roku Maria Niedzielska powo-
łała do istnienia Szkołę Sztuk 

Pięknych dla Kobiet Marii Nie-
dzielskiej w kamienicy 
przy ulicy Szpitalnej 17. 

„Celem szkoły jest nie tylko 
kształcenie fachowych mala-
rek, lecz i rozwój ogólnoarty-
styczny uczennic. Najzdolniej-

Anna Piątkowska

- Zmieniały Kraków, bo sama myśl o tym, że kobiety coś robią, budziła wielkie opory - 
mówi przewodniczka Krystyna Biela, z którą wyruszam po Krakowie szlakiem buntow-
niczek. Odwiedzamy zaledwie kilka takich miejsc, w mieście jest ich o wiele więcej, tak 
jak kobiet, które nie chciały się godzić z ograniczeniami czasów i normami narzuconymi 

przez mężczyzn. A historie, które opowiada Krystyna Biela, to czasy niezbyt odległe, 
niewiele ponad sto lat temu kobiet nie było na wyższych uczelniach, miały zakaz wstę-

pu do bibliotek, a nawet do kawiarni. W Krakowie marzec to miesiąc Krakowianek.

Krakowskie  
buntowniczki.  
To one  
zmieniały  
miasto
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Szlakiem krakowskich buntowniczek  
oprowadziła nas przewodniczka  

Krystyna Biela.

a Ludzie

ę y y j j

Teodora 
Matejkowa  
widziana 
 oczami męża.
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sze mogą się poświęcić malar-
stwu, reszta odniesie korzyść 
przez wyrabianie smaku i za-
miłowania do sztuki” - pisała 
gazeta „Świat”. 

- Parę lat wcześniej z Paryża 
przyjechała do Krakowa Tola 
Certowicz, założyła tu za wła-
sne pieniądze szkołę artystycz-
ną, niestety, przetrwała tylko 
cztery lata, na więcej nie star-
czyło rodzinnego majątku. 
Szkoła Niedzielskiej też była fi-
nansowana przez nią i z dat-
ków, które udało jej się zdobyć. 
Ta placówka przetrwała 39 lat, 
aż do śmierci Niedzielskiej. 
Wyszły z niej m.in. Zofia Stry-
jeńska, Maja Berezowska, Mag-
dalena Samozwaniec. 

Kobieta pielęgniarką?  
Nie do pomyślenia 
Choć dziś pielęgniarstwo 

wydaje się zawodem, który 
wymyślono dla kobiet, to je-
den z najbardziej sfeminizowa-
nych zawodów, niewiele po-
nad sto lat temu sytuacja wy-
glądała zgoła inaczej. W 1911 
roku w mieście powstała 
pierwsza szkoła pielęgniarska 
założona przez córkę zamoż-
nego przemysłowca Marię 
Epstein. Na pierwszy kurs 
zgłosiło się 20 dziewcząt. Pio-
nierki pielęgniarstwa często re-
krutowały się z wyższych sfer, 
przełamując stereotypy zawo-
dowe. 

- Dotąd pielęgniarzami byli 
mężczyźni, kobiety stały się 
przydatne, a nawet niezbędne, 
kiedy wybuchła wojna. 
Do Krakowa przywożono ran-
nych żołnierzy, na Dworcu 
Głównym działał punkt sani-
tarny, gdzie udzielano doraź-
nej pomocy. Prawą ręką Marii 
Epstein była wówczas Anna 
Rydlówna, siostra Lucjana Ry-
dla, która także poświęciła się 
pracy pielęgniarskiej. To dzię-
ki niej pozwolono kobietom 
na prace pielęgniarki - opowia-
da Krystyna Biela. 

Przy ul. św. Filipa 15, na mu-
rze będącym pozostałością bu-

dynku, w którym 100 lat temu 
powstała pierwsza na zie-
miach polskich szkoła kształ-
cąca pielęgniarki, znajduje się 
dziś tablica pamiątkowa. Zało-
żona przez Marię Epstein i An-
nę Rydlównę Szkoła Zawodo-
wych Pielęgniarek Stowarzy-
szenia Pań Ekonomek św. 
Wincentego a` Paulo. W 1921 
r. z braku funduszy została 
rozwiązana. Historia ma jed-
nak ciąg dalszy. Maria Epstein, 
wraz z gronem nauczycieli, nie 
dawała za wygraną i usilnie 
poszukiwała pieniędzy 
na wznowienie kształcenia. 
W 1925 r., dzięki jej funduszom 
i przy wsparciu profesorów 
Wydziału Lekarskiego UJ, do-
szło do powstania Uniwersy-
teckiej Szkoły Pielęgniarek 
i Higienistek w budynku 
przy ul. Kopernika 23 (dziś 25). 
Obecnie mieści się Wydział 
Nauk o Zdrowiu UJ CM. Tabli-
ce ufundowało Stowarzysze-
nie Absolwentów Wydziałów 
Medycznych UJ. 

„Precz z dziwolągiem  
kobiety lekarza!” 
„Precz z dziwolągiem kobie-

ty lekarza!” - tak w 1895 roku 
pisał wybitny chirurg prof. Lu-
dwik Rydygier. Nie był jedy-
nym, któremu nie w smak by-
ły kobiety lekarki. Mężczyźni, 
by pozbyć się konkurencji, po-
suwali się nawet do zamiesz-
czania płatnych ogłoszeń 
w prasie dyskredytujących de-
biutujące w środowisku lekar-
skim Krakowa kobiety. 

- Kiedy już dziewczyny po-
jawiły się na studiach medycz-
nych, Rydygier nadal podtrzy-
mywał swój niechętny stosu-
nek, argumenty były różne - 
od rzekomej „słabości fizycz-
nej kobiet” po przekonanie, że 
ich obecność zniszczy powagę 
zawodu. 

Przeszkodą do studiowania 
była jednaka nie tylko niechęć 
profesorów, a brak matury. 
Edukacji dla kobiet nie wień-
czył taki dokument. 

-  Żeby się to zmieniło, 
do Krakowa musiał w 1893 ro-
ku przyjechać Odon Bujwid, 
bakteriolog, który objął na uni-
wersytecie katedrę higieny 
oraz jego żona Kazimiera, fe-
ministka i działaczka społecz-
na, która postanowiła się 
zbuntować w imieniu Krako-
wianek. Zaczęła namawiać 
dziewczyny, żeby zasypywały 
władze uniwersytetu listami. 
Efekt był taki, że już w 1894 ro-
ku przyjęto na farmację - Wy-
dział Filozoficzny, sekcja far-
maceutyczna - trzy pierwsze 
dziewczyny: Jadwigę Sikor-
ską, Janinę Kosmowską i Sta-
nisławę Dowgiałło. Opór śro-
dowiska był ogromny, ale la-
wina ruszyła - opowiada prze-
wodniczka. 

Zanim Jadwigę Sikorską, Ja-
ninę Kosmowską i Stanisławę 
Dowgiałło dopuszczono do na-
uki uniwersyteckiej, musiały 
odbyć trzyletnią bezpłatną 
praktykę polegającą na wyko-
nywaniu najprostszych prac: 
myły szklane naczynka, opisy-
wały flakony. Podobnie jak 
pierwsza studentka ASP były 
hospitantkami bez prawa uzy-
skania dyplomu. 

- Studia skończyły w pięk-
nym stylu, ale nie przyjęto 
od nich egzaminów. Dopiero 
trzy lata później pozwolono im 
go zdawać. Do tego doszły też 
problemy z zatrudnieniem - 
nie było dla nich miejsca w ap-
tekach. W 1903 roku Jadwiga 
Sikorska-Klemensiewiczowa 
założyła więc na Karmelickiej 
15 własną aptekę - drogerię. 
Prowadziły ją wyłącznie ko-
biety - opowiada Krystyna Bie-
la. 

„Nowe Słowo” tak pisało 
o tej niezwykłej aptece: 
„Pierwsza aptekarka w Galicyi 
ze stopniem uniwersyteckim 
magistra farmacyi, otrzyma-
nym na Wszechnicy Jagielloń-
skiej, p. Jadwiga Klemensie-
wiczowa, otworzyła skład ma-
teriałów aptekarskich (drogu-
eryę) w Krakowie, ul. Karme-
licka 15. Zwracamy na ten no-
wy zakład uwagę naszych 
czytelniczek i wzywamy je, 
aby w imię solidarności nie-
wieściej, popierały energicz-
nie i wytrwale to pierwsze 
przedsiębiorstwo w tym za-
wodzie, założone przez kobie-
tę”. 

Dwa lata po przyjęciu hospi-
tantek na farmację, Bujwido-
wej udało się założyć 4-letnie 
gimnazjum dla dziewcząt za-
kończone maturą. 

Najpóźniej dopuszczono ko-
biety do studiów prawniczych, 
bo dopiero w latach 20. XX 
wieku na Uniwersytecie Ja-
giellońskim pojawiły się stu-
dentki prawa. 

Opór był nie tylko w Krako-
wie, pierwsze studentki 
w Szwajcarii, które na uczelnie 
wstąpiły tam w połowie XIX 
wieku, obrzucano pomidora-
mi i inwektywami. Na niektó-
rych uniwersytetach miały też 
dodatkowe obowiązki, np. 

sprzątały na uniwersyteckiej 
stołówce. 

- W Krakowie aż do 1913 ro-
ku obowiązywało austriackie 
prawo z 1818 roku, zgodnie 
z którym kobiety ze swoimi 
prawami sytuowały się 
na równo z osobami upośle-
dzonymi, niezdolnymi do ży-
cia. Nie mogły same występo-
wać w sądzie.  

Biblioteka tylko dla kobiet 
Kamienica „Pod rakiem” 

przy ul. Szpitalnej 7 słynie 
z brutalnego zabójstwa, jakie 
tam popełniono, ale ma ona 
i swoją jasną kartę napisaną 
przez krakowskie buntownicz-
ki. W 1895 roku utworzono tu 
Czytelnię, która stała się jed-
nym z najważniejszych insty-
tucji krakowskiego ruchu ko-
biecego. Była jednym z pierw-
szych miejsc, gdzie kobiety 
mogły się spotykać, skorzystać 
z księgozbioru, ale także dzie-
lić się poglądami. Tu zbierano 
podpisy pod petycjami o do-
puszczenie kobiet na uniwer-
sytet. 

- Mieszkała tu Maria Siedlec-
ka, jedna z przywódczyń ru-
chu kobiecego, która założyła 
Czytelnię razem z Bujwidową. 
Dziś to brzmi dziwnie, ale nie-
wiele ponad sto lat temu, ko-
biety nie mogły swobodnie ko-
rzystać z biblioteki. 

Kawiarnie  
- siedlisko rozpusty 
Jama Michalika - słynna 

kawiarnia, w której przesia-
dywała cyganeria artystycz-
na Młodej Polski, przez bogo-
bojny Kraków uważana 
za miejsce, gdzie działy się 
straszne rzeczy - tak głosiła 
fama. Bywali tu artyści, po-
eci, malarze, ale też aktorki.- 
Plotkowano, że dzieje się tu 
„Sodoma i Gomóra”. Najle-

piej pisze o tym Boy-Żeleń-
ski. 

Zanim powstała Jama Mi-
chalikowa, malarze z ASP i ak-
torzy Teatru Miejskiego spo-
tykali się w słynnej kawiarni 
Paon. Bywali tam wszyscy, 
także Stanisław Przybyszew-
ski z żoną Dagny Juel, którzy 
w tym czasie zamieszkali 
w Krakowie. 

- Żeby okrzyknąć ją skanda-
listką, wystarczyło, że prze-
siadywała tam z mężczyzna-
mi i grała w bilard! Pod koniec 
XIX wieku kawiarnie były 
klubami męskimi, kobiety nie 
miały do nich wstępu. Bywa-
ły w cukierniach, ale wyłącz-
nie razem z rodzinami. Dagny 
w kawiarni wśród mężczyzn 
gorszyła Kraków - opowiada 
przewodniczka. 

Dagny, wychowana w Nor-
wegii pisarka, którą portreto-
wano z papierosem 
w ustach, niewiele sobie 
z tych plotek robiła, łamiąc 
wiele konwenansów, w któ-
rych okowach tkwiły miesz-
kanki Krakowa przełomu 
wieków. A koniec XIX wieku 
to czas, kiedy kobiety z wyż-
szych sfer nawet nie space-
rują jeszcze samotnie, w do-
brym tonie jest, by towarzy-
szył kobiecie mąż, przyzwo-
itka czy syn. 

- Kobiety marzyły wów-
czas, żeby móc samej space-
rować! 

Zostawiła Matejkę z dziećmi 
i pojechała uczyć się śpiewu 
Teodora Matejkowa, żona 

słynnego malarza, nie miała 
dobrej prasy za życia. Do dziś 
fama kapryśnej, złośliwej ko-
biety ciąży na niej. 

- Można powiedzieć, że by-
ła buntowniczką. Wyszła 
za mąż mając 18 lat za 9 lat 
starszego od siebie, dojrzałe-

go człowieka. Pięknie śpiewa-
ła i zawsze miała artystyczne 
talenty, ale sytuacja ekono-
miczna rodziny nie pozwoli-
ła jej ich rozwijać. Odbiła to 
sobie w dorosłym życiu, już 
jako matka czwórki dzieci, 
spakowała walizki i wyjecha-
ła do Drezna na naukę śpie-
wu. Nie chciała się dać za-
mknąć w złotej klatce. Prze-
kraczała normy panujące 
w tym mieście. Całe epopeje 
krążyły o tym, jak okropną 
jest kobietą. Autorem wielu 
z tych historii dyskredytują-
cych Teodorę był Marian 
Gorzkowski, sekretarz Jana 
Matejki, który jej nie znosił - 
opowiada Krystyna Biela. 

Teodora była siostrą naj-
bliższego przyjaciela malarza, 
księdza Stanisława Giebuł-
towskiego, para znała się 
od dzieciństwa. Po dwóch la-
tach od zaręczyn, stanęli 
na ślubnym kobiercu. Począt-
kowo małżeństwo Jana i Teo-
dory było udane, szybko zo-
stali rodzicami. Z czasem pa-
ni Matejkowa doczekała się 
czarnej legendy, a po Krako-
wie krążyły plotki o tym, jak 
w szale niszczyła dzieła mę-
ża. Podłożem miała być za-
zdrość o sukcesy męża, bo żo-
na Matejki także miała arty-
styczne aspiracje. Do frustra-
cji doprowadzały ją także 
zmiany zachodzące w jej wy-
glądzie - atrakcyjna dziew-
czyna, która zapadła na cu-
krzycę, tyła, nie mogąc się 
z tym pogodzić. Leczenie 
schorzenia wówczas polega-
ło na kuracjach potokami lo-
dowatej wody. 

- Pod koniec życia była wy-
buchowa, życiowe tragedie 
i kłopoty zdrowotne przyczy-
niły się do problemów psy-
chicznych. Teodora trafiła 
do szpitala psychiatrycznego.

Pierwsze pielęgniarki pojawiły się 
na wystawie Muzeum Krakowa 
o krakowskich siłaczkach.

Zofia Dzielińska-Baltarowicz była pierwszą studentką ASP, 
przyjętą bez prawa zrobienia dyplomu, na uczelnię wróciła 
mając 52 lata, by zakończyć edukację.
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Wiewiórki zwykle postrzega-
my jako sympatyczne, słod-
kie zwierzęta. Tymczasem 
mają też swoją mroczną, 
mniej znaną stronę. 

Wiewiórki należą do rzędu gry-
zoni, czyli są spokrewnione 
m.in. z myszami czy szczurami. 
Oczywiście należą do innej ro-
dziny i ich sposób życia jest zu-
pełnie inny, ale warto pamiętać 
o tym pokrewieństwie. 
W naszej wyobraźni wiewiórka 
to zwierzę jedzące głównie orze-
chy. I faktycznie nasiona drzew 
- w tym orzechy - są dla nich bar-
dzo ważnym źródłem energii, 
szczególnie jesienią i zimą, gdy 
muszą zgromadzić zapasy tłusz-
czu, które pomogą przetrwać 
trudniejszy okres. 
Natomiast przez większą część 
roku ich dieta jest znacznie bar-
dziej zróżnicowana. Wiosną bar-
dzo chętnie zjadają młode pędy 
roślin, pączki czy kwiaty. Wyko-
pują też kłącza i cebulki. 
Jednocześnie są oportunistami 
pokarmowymi. Jeśli podczas 
eksplorowania drzew czy dziu-
pli trafią na ptasie jaja lub pisklę-
ta, potrafią je zjeść. Wbrew po-
zorom nie jest to rzadkie zjawi-
sko. Badacze ptaków dziupla-
stych wskazują, że wiewiórki 
mogą być jednym z ważniej-
szych drapieżników ich lęgów. 

Zdarza się im nawet kaniba-
lizm. 

Takie przypadki również obser-
wowano. Jeśli wiewiórka natra-
fi w dziupli czy gnieździe 
na młode innej wiewiórki, może 
je zjeść. Nie jest to zachowanie 
często dokumentowane, ale 
zdecydowanie się zdarza. My 
obserwowaliśmy taki przypa-
dek w warszawskich Łazien-
kach. 
Trzeba pamiętać, że dziuple czy 
gniazda nie zawsze są wykorzy-
stywane tylko przez jednego 
osobnika. Wiewiórki często pe-
netrują różne schronienia i jeśli 
trafią na łatwo dostępne źródło 

białka, mogą z niego skorzystać. 
W ogóle wiewiórki potrafią 
wzbogacać dietę o bardzo różne 
elementy. Na przykład chętnie 
obgryzają kości znalezione w le-
sie - szczególnie samice, które 
w ten sposób uzupełniają wapń. 

Z pani badań wynika, że 
wiewiórki w parkach bywają 
bardziej agresywne niż te 
żyjące w lasach. 

Najprawdopodobniej wynika to 
z większego zagęszczenia popu-
lacji. W parkach miejskich licz-
ba wiewiórek na danym obsza-
rze może być nawet dziesięcio-
krotnie wyższa niż w środowi-
sku naturalnym. 
Wiewiórki nie są zwierzętami 
ściśle terytorialnymi, ale zajmu-
ją pewien areał, w którym zdo-
bywają pokarm i realizują inne 
potrzeby życiowe. 
W centrum takiego areału mo-
że znajdować się fragment 
szczególnie ważny - i to miejsce 
bywa bronione przed innymi 
osobnikami. Najwięcej agresyw-
nych interakcji obserwujemy 
w okresie rozrodczym. 

Wtedy dochodzi nawet 
do poważnych urazów. 

Tak. Samce rywalizujące o sami-
ce potrafią się gryźć. Zdarza się, 
że jeden z nich chwyci drugiego 
za ogon i zedrze fragment skó-
ry. Taki ogon później zasycha 
i jego część odpada. Dlatego 
w populacjach wiewiórek moż-
na spotkać osobniki z wyraźnie 
skróconymi ogonami. 

A ogon jest dla wiewiórki 
bardzo ważny. 

Pełni wiele funkcji. Przede 
wszystkim działa jak ster pod-
czas skoków między gałęziami. 
Wiewiórki potrafią wykonywać 
bardzo precyzyjne skoki na du-
że odległości i ogon pomaga im 
utrzymać równowagę oraz kon-
trolować kierunek. 
Jest też ważny w termoregulacji. 
Zimą wiewiórka może owinąć 
się nim w gnieździe jak kołdrą. 

Latem natomiast pomaga odda-
wać nadmiar ciepła. Pełni rów-
nież funkcję komunikacyjną. 
Po ułożeniu ogona można czę-
sto rozpoznać stan emocjonalny 
zwierzęcia - czy jest czujne, za-
niepokojone czy spokojne. 
Ogon wysoko uniesiony zwykle 
oznacza czujność i gotowość 
do ucieczki. Jeżeli jest opuszczo-
ny i porusza się na boki, może 
sygnalizować niepokój. Z kolei 
szybkie podnoszenie i opusz-
czanie ogona często obserwuje-
my w okresie rozrodczym, gdy 
zwierzę jest silnie pobudzone. 
Wiewiórki wykorzystują ogon 
także podczas odpoczynku. 
Często przykrywają nim ciało 
jak kocem, a w upalne dni moż-
na zobaczyć je leżące płasko 
na gałęzi z ogonem rozłożonym 
daleko do tyłu - w ten sposób 
zwiększają powierzchnię odda-
wania ciepła. 

Jak wygląda życie rodzinne 
wiewiórek? 

 Okres rozrodczy jest dość długi 
i zależy od warunków pogodo-
wych oraz dostępności pokar-
mu. W Polsce pierwsze gody 
mogą zaczynać się już pod ko-
niec grudnia, choć najczęściej 
obserwujemy je od stycznia. 
Samica pozostawia zapach, któ-
ry potrafi przyciągać samce z od-
ległości kilkuset metrów, nawet 
kilometra. Wtedy rozpoczynają 

się charakterystyczne gonitwy - 
samica ucieka, a samce ją gonią. 
Ciekawostką jest to, że nie za-
wsze wygrywa najsilniejszy sa-
miec. Zdarza się, że dwa samce 
walczą ze sobą, a trzeci - bardziej 
sprytny - wykorzystuje sytuację. 

 Ile młodych rodzi się w jed-
nym miocie? 

Ciąża trwa około 40 dni. W jed-
nym miocie rodzi się zwykle 
od trzech do czterech młodych, 
choć może być ich od jednego 
do siedmiu. 
Młode rodzą się nagie, ślepe 
i głuche i ważą zaledwie około 
czterech gramów - czyli mniej 
więcej tyle, ile ważą dwa orze-
chy włoskie albo kilka orzechów 
laskowych. To naprawdę bardzo 
małe zwierzęta, całkowicie za-
leżne od matki. 

Jak wygląda ich dzieciń-
stwo? 

Pierwsze tygodnie życia spędza-
ją wyłącznie w gnieździe z mat-
ką. Dopiero po około sześciu ty-
godniach zaczynają wychodzić 
na zewnątrz. 
Wtedy matka uczy je zdobywa-
nia pokarmu - na przykład 
otwierania orzechów czy wyja-
dania nasion z szyszek. 
Po około trzech miesiącach mło-
de wiewiórki muszą się usamo-
dzielnić i opuścić areał matki. To 
bardzo trudny moment, ponie-
waż muszą znaleźć własne miej-
sce do życia i radzić sobie z kon-
kurencją innych osobników. 

Wiewiórki słyną z robienia 
zapasów. 

Tak, ale nie tworzą jednej spiżar-
ni. Zamiast tego zakopują setki, 
a nawet tysiące małych porcji 
pokarmu w różnych miejscach. 
To strategia zabezpieczająca - je-
śli ktoś znajdzie jedną skrytkę, 
nie stracą wszystkich zapasów. 
Co ciekawe, wiewiórki potrafią 
też stosować zmyłki. Czasami 
kopią kilka fałszywych dołków, 
zanim faktycznie zakopią nasio-
no. 

Robią to po to, by zmylić poten-
cjalnych obserwatorów - inne 
wiewiórki, ale też ptaki, takie jak 
wrony, kawki czy sójki, które po-
trafią podkradać ukryty po-
karm. 
Często można też zauważyć, że 
wiewiórka zakopująca nasiono 
odwraca się tyłem do innej wie-
wiórki albo do ptaka, który ją ob-
serwuje. To kolejna strategia 
utrudniająca podpatrzenie miej-
sca skrytki. 

Czy odnajdują wszystkie 
swoje zapasy? 

Nie. Część nasion pozostaje 
w ziemi i kiełkuje. Dzięki temu 
wiewiórki pełnią ważną rolę 
w rozsiewaniu drzew. To, jak się 
mówi, „podatek dla lasu”. 

Jak wiewiórki radzą sobie 
zimą? 

Nie zapadają w sen zimowy. Są 
aktywne przez cały rok, choć zi-
mą ich aktywność jest znacznie 
ograniczona. W bardzo zimne 
dni wychodzą z gniazda tylko 
na krótko, żeby znaleźć zapasy 
i coś zjeść. Potem wracają do do-
brze izolowanego gniazda, 
w którym mogą spędzać więk-
szość dnia. 
Wiewiórki budują gniazda z ga-
łązek, liści, mchu i różnych 
miękkich materiałów. W lasach 
często wykorzystują np. lipowe 
łyko, a w miastach także mate-
riały znalezione w otoczeniu 
człowieka - fragmenty papieru 
czy tkanin. 
Gniazdo ma kulisty kształt i jest 
bardzo dobrze izolowane. Pró-
bowaliśmy kiedyś sprawdzić 
przy pomocy kamery termowi-
zyjnej, czy można wykryć wie-
wiórkę nocującą w gnieździe. 
Okazało się to niemożliwe - kon-
strukcja jest tak dobrze ocieplo-
na, że kamera nie wykazywała 
żadnej różnicy temperatur. 
Jedna wiewiórka może korzy-
stać z kilku schronień - czasami 
nawet z ośmiu czy dziesięciu. 
Niektóre są używane zimą, inne 
latem albo jako gniazda rozrod-
cze. 

W miastach spotykamy je 
coraz częściej. 

 Tak, bo bardzo dobrze radzą so-
bie w środowisku przekształco-
nym przez człowieka. W par-
kach mają dużo pokarmu - rów-
nież dzięki dokarmianiu przez 
ludzi. 
Problem pojawia się wtedy, gdy 
ludzie karmią wiewiórki prze-
tworzoną żywnością - na przy-
kład chipsami czy słodyczami. 
Badania prowadzone w Euro-
pie pokazały, że wiewiórki ży-
jące w miastach mogą mieć in-
ne parametry biochemiczne 
krwi niż te z lasów - na przy-
kład wyższy poziom glukozy. 
To sugeruje, że dieta bogata 
w cukry może wpływać na ich 
zdrowie. 

Czy naszym rudym wiewiór-
kom zagrażają jakieś gatun-
ki inwazyjne? 

Na szczęście jeszcze nie. W Pol-
sce obowiązują przepisy ograni-
czające handel gatunkami uzna-
nymi za inwazyjne, co znacząco 
zmniejsza ryzyko ich pojawie-
nia się w środowisku. 
W Europie dużym problemem 
jest natomiast wiewiórka szara 
z Ameryki Północnej. Jest więk-
sza od naszej wiewiórki rudej 
i lepiej radzi sobie z konkuren-
cją o pokarm, szczególnie duże 
nasiona i orzechy. 
Co więcej, przenosi wirusa wie-
wiórczej ospy, który dla niej sa-
mej jest niegroźny, ale dla wie-
wiórki pospolitej śmiertelny - za-
rażone nim zwierzęta zwykle 
padają w ciągu około dwóch ty-
godni. 
W Wielkiej Brytanii doprowa-
dziło to do niemal całkowitego 
wyparcia rodzimego gatunku. 
Niemniej jednak, podsumowu-
jąc naszą rozmowę: wiewiórki, 
choć czasem wydają się oswojo-
ne, wciąż są dzikimi zwierzęta-
mi - i najlepiej, gdy pozwalamy 
im żyć po swojemu. Najlepsze, 
co możemy zrobić dla nich, to 
pozwolić im zachowywać się jak 
wiewiórki, a nie jak parkowe 
maskotki.

Mira Suchodolska 
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Wiewiórki zjadają  
pisklęta i stosują  
sprytne zmyłki
Rozmowa z prof. Dagny Krauze-Gryz 
z Instytutu Nauk Leśnych Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie.
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Dagny Krauze-Gryz

Wiewiórka sympatycznie 
wygląda, ale taka w rze-
czywistości nie jest...

eprasa.pl facf3afff0
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– Mieszkam sama i jestem 
samowystarczalna. 
Wchodzę na pięciometrową 
drabinę, przycinam gałęzie, 
czyszczę rynny. Sprawność 
daje mi ogromną wolność - 
mówi z uśmiechem 73-letnia 
Ewa Kuklewska, fizjotera-
peutka, była prezeska 
Kriomedica - Poznańskiego 
Centrum Rehabilitacji 
i Odnowy Biologicznej. - 
Starzenie się nie zaczyna się 
w metryce, tylko w głowie. 
Jeśli przestajemy się ruszać, 
to ciało bardzo szybko 
zaczyna nam o tym przypo-
minać - dodaje. 

Bo ruch towarzyszy jej od za-
wsze. Już w szkole podstawowej 
trenowała lekkoatletykę i grała 
w piłkę ręczną. Później były stu-
dia na AWF i praca z pacjentami. 
Z czasem powstała firma reha-
bilitacyjna, którą przez wiele lat 
prowadziła samodzielnie. 

Dziś patrzy na to z większym 
dystansem.- Im jestem starsza, 
tym bardziej świadomie pod-
chodzę do ruchu. Kiedyś był dla 
mnie naturalny. Nie zastanawia-
łam się nad nim. A po pięćdzie-
siątce doznałam wręcz olśnie-
nia, że trzeba być w samym epi-
centrum ruchu, bo wtedy jest się 
częścią całego systemu - wyja-
śnia. 

Jak podkreśla, nawet ból nie 
powinien być powodem do cał-
kowitego zatrzymania. - Ból jest 
informacją. Nie oznacza, że trze-
ba przestać się ruszać. Często 
właśnie bezruch powoduje pro-
blemy. 

To przekonanie sprawiło, że 
ruch w jej życiu nigdy nie koń-
czył się na pracy zawodowej. 
Po pięćdziesiątce zaczęła speł-
niać także marzenia podróżni-
cze i wysokogórskie. Pierwszym 
przełomem była wyprawa 
na Kilimandżaro w Tanzanii. - 
To było szesnaście lat temu. 
Ktoś opowiadał o tej górze, a ja 
pomyślałam: dlaczego nie? Ni-
gdy wcześniej nie chodziłam 
w wysokie góry. 

Na szczyt weszła bez więk-
szych problemów. Ta wyprawa 
otworzyła jednak coś więcej niż 
tylko nową pasję. - Zobaczyłam, 
że można robić rzeczy, o których 

wcześniej nawet się nie myśla-
ło. 

Od tego momentu zaczęły 
się kolejne wyprawy. Była 
w Nepalu w rejonie Annapur-
ny, docierając podczas trekkin-
gu do wysokości około pięciu 
tysięcy metrów. Później wróci-
ła w Himalaje ponownie -  tym 
razem w rejon Everestu. Wcho-
dziła między innymi na Gokyo 
Ri, a także na Lobuche, gdzie 
osiągnęła wysokość około 6200 
metrów. 

Nie każda wyprawa kończyła 
się zdobyciem szczytu. Podczas 
próby wejścia na Island Peak 
w Nepalu na wysokości około 
sześciu tysięcy metrów pojawi-
ła się choroba wysokościowa. - 
Do szczytu brakowało około 
dwustu metrów, ale organizm 
powiedział „stop”. 

Podobna sytuacja wydarzyła 
się podczas wyprawy na Mera 
Peak. Ekspedycja dotarła na wy-
sokość około 6300 metrów, jed-
nak świeży śnieg i trudne wa-
runki uniemożliwiły ostatni od-
cinek drogi. - Do wierzchołka 
było może sto pięćdziesiąt me-
trów, ale w górach trzeba umieć 
zawrócić - zaznacza Ewa. - Góry 
uczą pokory szybciej niż jakie-
kolwiek inne miejsce. Tam na-
prawdę widać, jak mały jest 
człowiek. 

Jedną z najbardziej wymaga-
jących wypraw była podróż 
w Andy na Ojos del Salado 
w Chile - najwyższy wulkan 
świata. Tam również pogoda 
okazała się silniejsza od planów.- 
Doszliśmy do około 6500 me-
trów. Było potwornie zimno, 
wiał bardzo silny wiatr. Trzeba 
było odpuścić. 

Podróże zaprowadziły ją tak-
że do Ekwadoru i w inne miej-
sca świata - między innymi 
do Amazonii czy na wyprawy 
nurkowe. Dziś planuje kolejną 
wyprawę, tym razem na Ziemię 
Ognistą. - Nigdy nie ubolewam 
nad tym, że gdzieś nie doszłam 
na szczyt. Najciekawsza jest za-
wsze droga i ludzie, z którymi 
się idzie - podkreśla. 

Aktywność nie kończy się jed-
nak na wyprawach. Biega pół-
maratony, startowała między in-
nymi w Biegu Rzeźnika w Biesz-
czadach i w górskich zawodach 
w Piwnicznej-Zdroju na dystan-

sie ponad trzydziestu kilome-
trów. 

Czasem wiedza fizjoterapeu-
ty przydaje się w najmniej spo-
dziewanych miejscach. Podczas 
jednego z wyjazdów nurko-
wych przewodnik skręcił kola-
no przy wchodzeniu na łódź. 
Noga była opuchnięta, a ból tak 
silny, że nie był w stanie chodzić. 
- Zrobiłam mu terapię manual-
ną na pokładzie łodzi. Po pół go-
dzinie był w stanie normalnie 
chodzić i wrócić do pracy. Zało-
ga patrzyła na to z niedowierza-
niem - wspomina Ewa, dodając, 
że rehabilitowała go jeszcze 
przez tydzień podczas rejsu, że-
by odzyskał pełną sprawność. 

„Zimno się obroni” 
Dziś jednak coraz rzadziej 

musi myśleć o prowadzeniu fir-
my. Kilka lat temu stery rodzin-
nego przedsiębiorstwa przejęła 
jej córka - Zofia Kuklewska. Hi-
storia tej firmy zaczęła się jed-
nak znacznie wcześniej - w la-
tach dziewięćdziesiątych, kiedy 
Ewa Kuklewska zdecydowała 
się pójść własną drogą. 

Przez szesnaście lat pracowa-
ła w szpitalu rehabilitacyjnym, 
gdzie organizowała pracownię 
narządu ruchu i współtworzyła 
programy leczenia pacjentów. 
Z czasem jednak zaczęła czuć, 
że system ochrony zdrowia co-
raz mniej pozwala na pracę w ta-
ki sposób, jaki uważała za wła-
ściwy. - W pewnym momencie 
zaczęliśmy być zobligowani 
do działań, które nie do końca 
odpowiadały mojej wizji pracy 
z pacjentem. Wtedy zaczęłam 
szukać nowej drogi - opowiada. 

Tak powstała prywatna prak-
tyka. Własny gabinet dawał jej 
swobodę wprowadzania metod, 
które dopiero zaczynały poja-
wiać się w światowej rehabilita-
cji. Jedną z nich była terapia zim-
nem. - Zainteresowałam się tym 
trochę przez własne doświad-
czenia w górach. Zauważyłam, 
że zimowy wypoczynek regene-
ruje organizm zupełnie inaczej 
niż letni. W tym czasie zaczęły 
pojawiać się pierwsze doniesie-
nia naukowe o leczeniu zim-
nem. U nas reumatyzm nadal le-
czono głównie ciepłem - boro-
winą czy parafiną - a na świecie 
zaczynano stosować chłód. 

Z czasem pomysł przerodził 
się w coś znacznie większego niż 
pojedyncze zabiegi w gabinecie. 

Na początku lat dwutysięcz-
nych Ewa zaczęła rozmawiać 
z jednym z przedsiębiorców 
o uruchomieniu krioterapii ogól-
noustrojowej. Inwestycja była 
ryzykowna i kosztowna, ale 
ostatecznie zdecydowano się ją 
zrealizować. - Udało się urucho-
mić w Poznaniu pierwszą 
w Wielkopolsce komorę krioge-
niczną do krioterapii ogólno-
ustrojowej. Spółka powstała 
w 2002 roku, a pierwsze zabiegi 
zaczęliśmy wykonywać rok póź-
niej - wspomina. 

Początki nie były łatwe. Nowa 
metoda dopiero zdobywała za-
ufanie pacjentów, a kontrakt 
z Narodowym Funduszem 
Zdrowia początkowo nie pokry-
wał nawet kosztów miesięcznej 
działalności. - Roczny kontrakt 
był tak niski, że nie wystarczał 
nawet na miesięczne utrzyma-
nie komory. Ale wierzyłam, że 
zimno się obroni, że ludzie zo-
baczą efekty. 

I tak się stało - krioterapia sta-
ła się jedną z metod, z których 
korzystali pacjenci z chorobami 
reumatycznymi, neurologiczny-
mi czy po urazach. 

Na własnych skrzydłach  
Dorastanie przy takiej matce 

było dla córki jednocześnie in-
spirujące i wymagające.  

- Mama była dla mnie idolką. 
Zawsze imponowała ludziom. 
Otaczała się osobami aktywny-
mi, ciekawymi świata. Jako 
dziecko patrzyłam na to z za-
chwytem - wspomina Zofia. 

Jednocześnie oznaczało to 
wysokie oczekiwania.  

- W pewnym momencie po-
jawiło się też pytanie, czy ja 
w ogóle chcę iść tą samą drogą. 
Poprzeczka była bardzo wyso-
ko. Widziałam, jak intensywne 
jest to życie. Dom jednak - jak 
podkreślają obie - opierał się 
przede wszystkim na rozmo-
wie. - U nas nie było krzyków. 
Zawsze były rozmowy i szacu-
nek. Mówiłam dzieciom: jeśli 
wybierzesz swoją drogę, to 
idziesz nią na własną odpowie-
dzialność - wspomina Ewa. 

Ta zasada sprawiła, że córka 
po studiach zdecydowała się 

wyjechać z Polski i szukać wła-
snej ścieżki zawodowej. 

Zofia zaczęła pracować 
za granicą w obszarze coachin-
gu i rozwoju organizacji. 
W Niemczech prowadziła wła-
sną działalność i współpraco-
wała z firmami jako doradca 
systemowy, trener i coach.  

- Byłam przekonana, że mo-
ja droga będzie zupełnie inna 
niż droga mamy -  przyznaje. 

Dlatego propozycja przejęcia 
rodzinnej firmy była dla niej za-
skoczeniem. Pierwszy etap 
współpracy był próbą. Część 
pracy odbywała się zdalnie, bo 
Zofia wciąż mieszkała w Niem-
czech. 

- Wtedy było już tam popu-
larne prowadzenie firmy na od-
ległość. Próbowaliśmy tak dzia-
łać przez jakiś czas, ale przy du-
żym zespole i centrum rehabi-
litacji okazało się to trudne - za-
znacza. 

Ostatecznie zdecydowała się 
wrócić do kraju i zaangażować 
w rozwój rodzinnej firmy. - Naj-
pierw jeździłam między Niem-
cami a Polską. Po roku czy 
dwóch zobaczyłam jednak, że 
żeby to działało, trzeba być tu-
taj na miejscu. 

Proces sukcesji rozpoczął się 
kilka lat temu. Oficjalnie 
od 2019 roku Zofia pełni funk-
cję prezeski.  

- Mama od początku powie-
działa, że jeśli zdecyduję się 
prowadzić firmę, to ona nie bę-
dzie ingerować w decyzje - mó-
wi. 

Dla matki była to świadoma 
decyzja.  

- Wiedziałam, że jeśli córka 
ma naprawdę prowadzić firmę, 
to musi mieć wolność. Nawet 
jeśli popełni błędy. Ja też je po-
pełniałam - podkreśla Ewa. - 
Oddanie firmy dziecku to tro-
chę jak wypuszczenie dorosłe-
go już ptaka z gniazda. 

Jak przyznaje, to jeden z naj-
trudniejszych momentów 
w rodzinnych firmach. - Rodzi-
ce często chcą zachować kon-
trolę. A ja uznałam, że skoro 
córka podejmuje się tego zada-
nia, to musi móc budować fir-
mę po swojemu. Dziś rola Ewy 
jest zupełnie inna.  

- Pracuję z pacjentami i je-
stem trochę takim mentorem 

dla młodszych fizjoterapeutów. 
Jeśli ktoś ma trudny przypa-
dek, przychodzi porozmawiać. 

Poza tym zaczęła prowadzić 
zajęcia dla osób - głównie dla 
kobiet - które mają osteoporozę 
lub osteopenię, lub są w okre-
sie menopauzy, kiedy przez 
zmiany hormonalne układ ko-
stny cierpi najbardziej. - Nie 
mam osteoporozy, ale chcę po-
kazać osobom młodszym -  
i tym w moim wieku - że co-
dzienna aktywność przynosi 
realne korzyści - wyjaśnia Ewa. 

Córka patrzy na firmę zupeł-
nie inaczej niż jej matka.  

- Mama przez lata prowadzi-
ła ją bardzo praktycznie. Tak jak 
sama mówi - trochę jak gospo-
dyni domowa. Najważniejsze 
było to, żeby wszystko działa-
ło i żeby starczyło na wszystkie 
zobowiązania. 

Nowe pokolenie myśli o fir-
mie bardziej strategicznie. Cy-
fryzacja, automatyzacja, nowe 
systemy zarządzania - bez tego 
firmy przestają istnieć - podkre-
śla Zofia.  - Trzeba było zmienić 
część procesów, czasem także 
strukturę zespołu. Nie wszyscy 
są gotowi na zmiany. Stawiamy 
bardzo na stabilność zatrudnie-
nia. Większość naszego zespo-
łu pracuje na umowę o pracę. 
To rzadkość w tej branży, ale dla 
nas ważna jest jakość relacji. 

„Usiąść nad jeziorem,  
zjeść kanapkę i po prostu  
rozmawiać” 
Zofia mówi, że od matki do-

stała przede wszystkim funda-
ment funkcjonowania w świe-
cie. - Najważniejszą rzeczą jest 
szacunek. Do drugiego czło-
wieka, ale też do siebie same-
go. 

Ta zasada dotyczy nie tylko 
ludzi. - Szacunek do natury, 
do świata. Uwielbiamy razem 
chodzić na długie spacery 
do parków narodowych. Potra-
fimy przejść kilkanaście czy na-
wet dwadzieścia kilometrów, 
usiąść nad jeziorem, zrobić her-
batę, zjeść kanapkę i po prostu 
rozmawiać - mówi Zofia. - Za-
chwycamy się liśćmi, drzewa-
mi, światem. To coś, czego na-
uczyłam się od mamy. Firma to 
tylko firma. Liczy się to, że je-
steśmy dla siebie ważne.

Sylwia Rycharska
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„Oddałam firmę córce  
i poszłam w góry”
Jeszcze kilka lat temu to ona podejmowała wszystkie decyzje w firmie. 

Dziś mówi o sobie: „jestem emerytką”, choć w praktyce nadal pracuje 

z ludźmi i wspiera młodszych fizjoterapeutów. Kilka lat temu przekazała 

prowadzenie rodzinnej firmy swojej córce Zofii. Sama wróciła do tego, co 

zawsze było dla niej najważniejsze – pracy z pacjentami i ruchu.
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Zofia i Ewa Kuklewskie. Matka przekazała firmę córce kilka lat 
temu, ale nadal pracuje z pacjentami i wspiera fizjoterapeutów. 
Zofia zaś prowadzi przedsiębiorstwo po swojemu cząca Komisji 
Europejskiej Roxana Mînzatu.
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

12h autoskup, 664-040-076

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022 

AUTOSKUP - każda marka. 
Złomowanie, 881-388-982

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Ogłoszenia drobne w Twojej gazecie
zlecisz przez Internetowe Biuro 
Ogłoszeń: ibo.polskapress.pl   

ibo TWOJE DOMOWE
BIURO OGŁOSZEŃ

AUTOPROMOCJA

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, Marzena Król, 
695-412-061 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD  - pralki szybko, tanio, 
504-556-016 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 
602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

DACHY krycie, naprawy, 
602-281-064

  REMONTY  dachów, demontaż 
eternitu, wymiana pokrycia 
dachowego, malowanie 
dachów, wymiana rynien, papa 
termozgrzewalna. tel. 500-545-141 

 INSTALACYJNE 

  ELEKTRYK,  693-741-682 

Hydraulika - awarie, 509-721-995

  HYDRAULIKA  tanio, 788-289-668 

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

 MONTAŻOWE 

Żaluzje - Plisy. Rolety 50zł. 
Moskitiery. Produkcja, montaż, 
naprawa. Drewnowska 88. 
Promocje! Gratisy!, 42-654-84-84, 
501-380-619

 PORZĄDKOWE 

  PRANIE  dywanów i tapicerki. Solidnie. 

Dojazd, 600-794-989 

 0011033610AUTOPROMOCJA

OGŁOSZENIA DROBNE

800 472 852
42 647 28 52

na 

TELEFON

AUTOREKLAMA

 Edukacja 

 w najwyższym stopniu

strefaedukacji.pl

Pani Jolanta z Kozin termin 
płatności swojej emerytury 
ma szóstego dnia miesiąca.   

- Ponieważ w tym roku 
w kwietniu,  przypada on w po-
niedziałek wielkanocny, więc 
ZUS na pewno wypłaci mi eme-
ryturę i „trzynastkę” najpóźniej 
w Wielki Piątek. Cieszę się bar-
dzo, bo dodatkowe pieniądze 
przydadzą się na święta. W tym 
roku są u mnie, więc czekają 
mnie wydatki. Poza tym zjadą 
się wszystkie wnuki, a mam ich 
siedmioro. Dla każdego muszę 
pomyśleć o zajączku - opowia-
da nasza Czytelniczka. 

Bez wniosku 
Jak co roku, ZUS wypłaci 

„trzynastki” wraz ze świadcze-
niem za kwiecień. Przysługu-
je w wysokości najniższej eme-
rytury, która w tym roku wy-
nosi 1978,49 zł brutto. Nie za-
leży od dochodu.  Trzynasta 
emerytura przysługuje oso-
bom, które na dzień 31 marca 
mają prawo do jednego z dłu-
goterminowych świadczeń, 

m.in. emerytury, renty, świad-
czenia przedemerytalnego, na-
uczycielskiego świadczenia 
kompensacyjnego, świadcze-
nia „Mama 4 plus” czy zasiłku 
przedemerytalnego. 

Jak dodaje,  aby otrzymać 
„trzynastkę”, nie trzeba skła-
dać żadnego wniosku. ZUS 
przyzna ją uprawnionym auto-
matycznie. Wypłaty realizowa-
ne są w standardowych termi-
nach: 1, 6, 10, 15, 20 i 25 kwiet-
nia, a w przypadku świadczeń 
przedemerytalnych - 1 maja. 
Jeśli termin wypłaty przypada 
na dzień wolny, ZUS przekazu-
je środki wcześniej. 

Wyliczenia z  ZUS 
Nie wszyscy otrzymają trzy-

nastą emeryturę w tej samej 
wysokości.  Kwota netto trzy-
nastej emerytury będzie uza-
leżniona od kwoty świadcze-
nia podstawowego, ponieważ 
będzie opodatkowana i oskład-
kowana na ogólnych zasadach 
przyjętych przy  świadczeniu 
emerytalno-rentowym.  

Otrzymaliśmy z  ZUS wyli-
czenia „trzynastki” netto dla 

przykładowych kwot świad-
czenia emerytalno-rentowego 
brutto.  
A Kwota brutto emerytu-
ry/renty - 1978,49 zł, kwota  
emerytury/renty netto - 
1800,43 zł, kwota trzynastej 
emerytury netto - 1625,43 zł;  
A  Emerytura brutto - 2200 zł,  
emerytura netto - 2002 zł 
„trzynastka” netto - 1599,43 zł;  
A Emerytura brutto - 2400 zł,  
emerytura netto - 2184 zł 
„trzynastka” netto - 1575,43 zł;  
A Emerytura brutto - 2500 zł,  
emerytura netto - 2275 zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 2600 zł,  
emerytura netto - 2354zł „trzy-
nastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 2800 zł,  
emerytura netto - 2512 zł „trzy-
nastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 3000 zł,  
emerytura netto - 2670 zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 3200 zł,  
emerytura netto - 2828 zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 3400 zł,  
emerytura netto - 2986zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  

A Emerytura brutto - 3600 zł,  
emerytura netto - 3144 zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 3800 zł,  
emerytura netto - 3302,00 zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 4000 zł, 
emerytura netto - 3460 zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 4200 zł,  
emerytura netto - 3618  zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 4400 zł,  
emerytura netto - 3776 zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 4600 zł,  
emerytura netto - 3934 zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 4800 zł,  
emerytura netto - 4092 zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  
A Emerytura brutto - 5000 zł,  
emerytura netto - 4250 zł 
„trzynastka” netto - 1563,43 zł;  

Oni nie dostaną  
„trzynastki” 
„Trzynastki” nie dostaną 

m.in. sędziowie, prokuratorzy 
w stanie spoczynku oraz spor-
towcy, którzy pobierają eme-
ryturę olimpijską. Dodatkowe 

pieniądze nie wpłyną też 
na konta osób, które na 31 mar-
ca będą mieć zawieszoną wy-
płatę swojego świadczenia 
z ZUS, np. z powodu zbyt wy-
sokich dodatkowych zarob-
ków. Co ważne, to ogranicze-
nie ma zastosowanie tylko 
do osób, które nie osiągnęły 
jeszcze ustawowego wieku 
emerytalnego - 65 lat dla męż-
czyzn i 60 lat dla kobiet.  

Natomiast seniorzy, którzy 
przekroczyli te progi wiekowe, 
nie są objęci limitami i otrzy-
mają trzynastą emeryturę bez 
względu na osiągane dodatko-
we dochody.  

Do każdego uprawnionego 
emeryta i rencisty Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych wy-
śle decyzję o przyznaniu do-
datkowego rocznego świad-
czenia pieniężnego.
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1 kwietnia pierwsi emeryci i renciści z regionu otrzymają „trzynastki”. Choć kwota trzynastej 
emerytury jest jedna – 1978,49 zł brutto – to wypłaty „na rękę” będą się różnić. 

Małgorzata Stempinska

Im wyższa emerytura, tym niższa będzie „trzynastka”

Aby otrzymać „trzynastkę”,  
nie trzeba składać  
żadnego wniosku. 
ZUS przyzna ją uprawnionym  
automatycznie.

eprasa.pl facf3afff0
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Z życia celebrytów

Ceremonia wręczenia 
Oscarów była obserwo-
wana przez miliony osób 
na całym świecie. Także 
w warszawskim 
Kinogramie odbył się 
„Wieczór Oscarowy 
z Canal+”, który przycią-
gną polskie gwiazdy. 

Maciek Szczerbowski, bo 
o nim mowa, razem z Chri-
sem Lavisem zdobyli głów-
ną nagrodę za krótkometra-
żową animację „The Girl 
Who Cried Pearls”. Chociaż 
mężczyzna na co dzień 
mieszka w Kanadzie, jest 
dumny ze swoich polskich 

korzeni, co podkreślił 
w rozmowie z „Dzień Do-
bry TVN”: „Czuję się Kana-
dyjczykiem, zdecydowa-
nie. Czuję się jak francuski 
Anglik. Ale wciąż należę 
do was, na zawsze. Kocham 
Polskę” — komentował. 

Moment, w którym Polak 
odbierał Oscara, oglądały 
znane i lubiane postaci pol-
skiego show-biznesu. Tak-
że w warszawskim Kino-
gramie odbył się „Wieczór 
Oscarowy z Canal+”, który 
zgromadził sporo znanych 
osób. Wśród nich znalazła 
się Sandra Drzymalska, 
która postawiła na klasycz-
ną, czarną suknię. Uwagę 

przyciągnął fakt, że miała 
ona odsłonięte plecy, co 
jeszcze bardziej wysmukli-
ło jej szczupłą sylwetkę. 

Wspomniane panie to 
niejedyne znane osobisto-
ści, które gościły na wyda-
rzeniu. Wśród gości była 
obecna plejada gwiazd, 
w tym m.in. Katarzyna 
Warnke, Olga Bołądź, 
Agnieszka Więdłocha, Pa-
tricia Kazadi, Mila Jankow-
ska, Katarzyna Kołeczek, 
Ewa Skibińska, Natalia 
Lesz, Karolina Bruchnicka, 
Urszula Dębska, Maurycy 
Popiel, Paweł Deląg, Michał 
Mikołajczak i Bilguun 
Ariunbaatar. 

Redakcja Telemagazynu
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Agnieszka Więdłocha, 
Monika Richardson, 
Sandra Drzymalska, 
Katarzyna Kołeczek, 
Olga Bołądź i Ewa 
Skibińska

POLSKIE GWIAZDY OGLĄDAŁY NA ŻYWO  
CEREMONIĘ WRĘCZENIA OSCARÓW
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Przypomnijmy, że spotka-
nie 25. kolejki piłkarskiej 
ekstraklasy w Gdyni prowa-
dził Damian Sylwestrzak 
z Wrocławia. Arbiter podjął 
kilka kontrowersyjnych 
decyzji, m.in. tę o odwoła-
niu rzutu karnego dla 
Widzewa. 

Łodzianie postanowi jednak 
zaprotestować i dowołać się 
od decyzji arbitra z w 59 minu-
ty, a dotyczącej ukarania żółtą 

kartką Lukasa Leragera. Zda-
niem sędziego duński zawodnik 
faulował wówczas Vladislavsa 
Gutkovskisa. Jednak telewizyj-
ny przekaz pokazał, że przewi-
nienia widzewiaka nie było. 

- Widzew złożył odwołanie 
od żółtej kartki dla Lukasa Le-
ragera, którą zawodnik został 
upomniany w meczu z Arką 
Gdyni - napisał Jakub Dyktyń-
ski, rzecznik prasowy łódzkie-
go klubu. 

Wydaje się, że odwołanie 
powinno być formalnością, bo-

wiem Sylwestrzak w rozmowie 
z serwisem meczyki.pl przy-
znał się do błędu. 

- Każdy człowiek czułby 
złość, gdyby dał się nabrać 
na padolino - powiedział ar-
biter. - Z perspektywy boiska, 
gdzie byłem za plecami za-
wodników, to było to dla 
mnie ewidentne podstawie-
nie nogi, faul i żółta kartka, bo 
została przerwana korzystna 
akcja. 

W oczekiwaniu na decyzje 
dotyczące Leragera, Widzew 

przygotowuje się do niedziel-
nego spotkania 26. kolejki eks-
traklasy, w którym podejmie 
czwartego w tabeli Górnika Za-
brze. 

Śląska drużyna w minionej 
serii  po bardzo dobrym w swo-
im wykonaniu spotkaniu po-
konał Raków Częstochowa 3:1. 
Na trybunach Areny Zabrze po-
jawiło się ponad 23 tysiące ki-
biców, którzy doczekali się 
drugiego w tym roku zwycię-
stwa podopiecznych trenera 
Michala Gasparika.

Neymar nie został powoła-
ny przez selekcjonera repre-
zentacji Brazylii Carlo 
Ancelottiego na towarzy-
skie mecze z Francją 26 
marca w Bostonie oraz 
z Chorwacją 31 marca 
w Orlando.  

Dla pięciokrotnych mistrzów 
świata to ważne sprawdziany 
przed mundialem w Ameryce 
Północnej. 

34-letni piłkarz opuścił w ze-
szłym tygodniu z powodu 
przewlekłego zmęczenia mię-

śni mecz Santosu z Mirassol 
w mistrzostwach Brazylii, 
na który wybierał się Ancelot-
ti w poszukiwaniu kandyda-
tów do kadry na mistrzostwa 
świata. 

- Neymar może pojechać 
na mundial, jeśli będzie w stu 
procentach sprawny. Musi tre-
nować i grać – powiedział An-
celotti. Włoski szkoleniowiec 
już wcześniej dał do zrozumie-
nia, że wybierze na mistrzo-
stwa świata tylko zawodników 
w pełni sprawnych, którzy bę-
dą w stanie sprostać wysokim 
wymaganiom fizycznym.

Jan Hofman

W kadrze zabrakło miejsca dla Neymara

Atletico i Bayern są pewne

Po pierwszych meczach 1/8 
finału piłkarskiej Ligi 
Mistrzów bliskie awansu 
do ćwierćfinału są Atletico 
Madryt i Bayern 
Monachium. 

Mistrzowie Niemiec Bayern 
Monachium po pierwszym 
spotkaniu (6:1) ma pięciobram-
kową przewagę nad Atalantą 
Bergamo Nicoli Zalewskiego, 
więc rewanż na Allianz Arena 
powinien być formalnością. 

Małe szanse na odrobienie 
strat ma też Tottenham Hot-
spur, który w Madrycie prze-
grał z Atletico 2:5. Bramkarz 
Antonin Kinsky zawinił 
przy utracie dwóch goli i chor-
wacki trener Igor Tudor zmie-
nił go już w 17. minucie. 

Dobrym prognostykiem dla 
Barcelony przed rewanżem 

z angielskim rywalem może 
być dla drużyny trenera Han-
siego Flicka niedzielna wygra-
na z Sevillą 5:2 w meczu ligo-
wym. Po półrocznej przerwie 
spowodowanej kontuzją kola-
na do gry wrócił pomocnik Ga-
vi. 

Dzisiejsze mecze: 
a Barcelona - Newcastle Uni-
ted (godz. 18.45, pierwszy 
mecz 1:1) 
a Bayern Monachium - Atalan-
ta Bergamo (21, 6:1) 
a Liverpool - Galatasaray 
Stambuł (21, 0:1) 
a Tottanham Hotspur - Atleti-
co Madryt (21, 2:5) 

Drabinka rozgrywek jest zna-
na, więc kolejnych losowań nie 
będzie. Ćwierćfinały zaplanowa-
no na 7-8 i 14-15 kwietnia. Półfi-
nały zostaną rozegrane na po-
czątku maja, a finał w Budapesz-
cie wyznaczono na 30 maja. 

Jan Hofman
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Neymar upada.

Radość piłkarzy Atletico

Widzew reaguje po 
wydarzeniach w Gdyni

Choć od meczu Arka Gdynia - 
Widzew minęło już kilka dni,  
to jednak nadal żywo komentowa-
ne są pomyłki sędziego  
w tym ligowym pojedynku. FO
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Jan Hofman

Na boisku w  Gdyni 
było dużo walki.
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Lukas Lerager 
i Vladislavs Gutkovskis

W ostatnim spotkaniu 25. 
kolejki piłkarskiej ekstra-
klasy Pogoń Szczecin poko-
nała Koronę Kielce 2:1 (0:1) 

0:1 -Valentin Cojocaru (24-
samobójcza), 1:1 Jose Pozo (68), 
2:1 Jose Pozo (90+6). 

Bohaterem Szczecina został 
Jose Pozo. Był to pierwszy 
i drugi gol byłego piłkarza 
Manchesteru City i Rayo Vale-
cano zdobyty w barwach Pogo-
ni i trzeci w ekstraklasie. Po-
przedniego zdobył w kwietniu 
ubiegłego roku jeszcze w bar-
wach Śląska Wrocław w wy-
granym meczu z Cracovią (4:2). 

Przed meczem z Kielczana-
mi trener Portowców Thomas 
Thomasberg miał sporo pro-
blemów kadrowych. Ze wzglę-
du na nadmiar kartek pauzo-
wali Kellyn Acosta i Husain Ali. 
Kontuzjowani są Rajmund 
Molnar i Linus Wahlqvist. 
Do tego ze składu wypadł Ben-
jamin Mendy, a Kamil Grosicki 
też jest nie w pełni sprawny. 
Wyjściowa jedenastka gospo-
darzy była nieco wymuszona. 
Toteż miejscowi kibice mieli 
prawo obawiać się o potyczkę 
z Koroną.  

Tabela ekstraklasy 
1.  Zagłębie Lubin                                 25        41       40-29 
2.  Lech Poznań                                    25        41        42-36 
3.  Jagiellonia Białystok                   24       38        40-31 
4.  Górnik Zabrze                                 25       38        36-32 
5.  Raków Częstochowa                   25        37        34-32 
6.  GKS Katowice                                 24       36        34-32 
7.  Wisła Płock                                         25       36        26-24 
8.  Pogoń Szczecin                              25       34        35-38 
9.  Motor Lublin                                    25       34        34-38 
10.  Radomiak Radom                       25       33          41-37 
11.  Cracovia                                             25       33       30-28 
12.  Korona Kielce                                25       33       30-29 
13.  Piast Gliwice                                   25       32        29-32  
14.  Lechia Gdańsk                              25        31        49-47  
15.  Arka Gdynia                                    25       30         25-41 
16.  Legia Warszawa                           25       29       29-30  
17.  Widzew Łódź                                  25       28        31-34  
18.  Termalica Nieciecza                  25       22       29-44

Jan Hofman

KORONA PROWADZIŁA, ALE  
TO POGOŃ MIAŁA JOSE POZO

 Jose Pozo
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Już w sobotę ełkaesiacy 
w spotkaniu 26. kolejki 
podejmą Ruch Chorzów, a 4 
kwietnia zmierzą się 
w Sosnowcu z Wieczystą 
Kraków. 
Wynik tych spotkań mogą 
przesądzić o być, lub nie być 
w tym sezonie piłkarskiej dru-
żyny ŁKS. 

Chyba najlepiej sytuację ze-
społu prowadzonego przez tre-

nera Grzegorza Szokę obrazu-
je tabela pierwszej ligi. 

Jak widać strefa barażowa 
jest na wyciągnięcie ręki. Oczy-
wiście warunkiem koniecz-
nym jest zdobywanie punktów  
w najbliższych meczach.  
1.  Wisła Kraków                                    25       52         57-24 
2.  Śląsk Wrocław                                 25       43        49-39  
3.  Pogoń Grodzisk Maz.                  25       42        44-35  
4.  Chrobry Głogów                            25        41        36-24 
5.  Wieczysta Kraków                        24      40         51-35 
6.  Polonia Warszawa                        25      40         41-36 
7.  Ruch Chorzów                                  25      40        38-34 
8.  Miedź Legnica                                 25       38        43-43  

9.  ŁKS Łódź                                                25        37       36-36   
10.  Stal Rzeszów                                  25       36         37-39  
11.  Polonia Bytom                               24       35         38-31  
12.  Puszcza Niepołomice               25       34         34-31  

Najbliższy rywal, Ruch Cho-
rzów, który również ma ekstra-
klasowe ambicje, ma tylko trzy 
punkty więcej od ełkaesiaków. 
Należy też pamiętać, że jesien-
ne spotkanie śląska drużyna 
wygrała 2:1.  

Trzeba koniecznie podkre-
ślić, że Ruch ma swój dobry 
moment. Zespół prowadzony 
przez byłego selekcjonera re-

prezentacji Polski, Waldemara 
Fornalika, wygrał trzeci raz 
z rzędu w I lidze. Tym razem 
oklaskiwany przez 10 tys. kibi-
ców zgromadzonych na Sta-
dionie Śląskim pokonał Stal 
Mielec 2:1 

Podobny stan konta 
do chorzowian ma Wieczysta 
Kraków, ale należy pamiętać, 
że drużyna trenowana przez 
dobrze znanego w Łodzi Kazi-
mierza Moskala ma jeden 
mecz zaległy (z Polonią By-
tom).

Komisja Dyscyplinarna 
PZPN wymierzyła karę 
w wysokości miliona zło-
tych Śląskowi Wrocław 
za odmowę wpuszczenia 
kibiców Wisły Kraków 
na nierozegrany ostatecznie 
mecz pierwszej ligi. 

Klub ze stolicy Dolnego Śląska 
zapowiedział już złożenie od-
wołania. Spotkanie zaplanowa-
ne było na 7 marca , ale nie do-
szło do skutku. Piłkarze Śląska 
wyszli na boisko, lecz na ligowy 
pojedynek nie przyjechała Bia-

ła Gwiazda. To był protest prze-
ciwko decyzji o niewpuszczeniu 
jej kibiców na ten mecz. Po 15 
minutach oczekiwania sędzia 
Tomasz Kwiatkowski odgwiz-
dał koniec zawodów. 

Wcześniej Komisja ds. Roz-
grywek PZPN podjęła decyzję 
o przyznaniu walkowera na nie-
korzyść Wisły w związku z tym 
meczem.  

Prezes i większościowy wła-
ściciel krakowskiej drużyny, Ja-
rosław Królewski, ogłosił w me-
diach społecznościowych, że 
krakowski klub będzie się od niej 
odwoływał.

Jan Hofman

PZPN nałożył milion złotych kary

Wiadomości w skrócie

Hokeiści Dallas Stars prze-
grali u siebie z Utah 
Mammoth 3:6 w meczu ligi 
NHL. 

Na 15 zakończyli tym samym 
wyrównującą rekord klubu se-
rię meczów bez porażki w re-
gulaminowym czasie gry. Go-
spodarze długo mieli realną 
szansę na pobicie rekordu, 
gdyż po dwóch tercjach było 
2:2. Trzecia część spotkania zo-
stała jednak zdominowana 
przez gości, którzy strzelili 
cztery gole z rzędu, budując 
przewagę 6:2 
a W ostatnim spotkaniu 21. ko-
lejki ekstraklasy siatkarek UNI 
Opole pokonało Pałac Byd-
goszcz  3:0 (25:17, 25:13, 25:20). 
a Francuz Victor Wembany-
ama poprowadził drużynę San 
Antonio Spurs do 50. zwycię-

stwa w sezonie koszykarskiej 
ligi NBA. „Ostrogi” wygrały 
na wyjeździe z Los Angeles 
Clippers 119:115. 

W hali Intuit Dome w Ingle-
wood „Wemby” uzyskał 21 
punktów, miał 13 zbiórek i czte-
ry bloki. Popisał się kilkoma 
spektakularnymi akcjami, 
wsadami i efektownych bloka-
mi. 
a Fani łyżwiarstwa figurowe-
go w Pradze cieszą się, że po 33 
latach będą mogli oglądać 
na żywo rywalizację w mi-
strzostwach świata w tej dys-
cyplinie, chociaż nie będzie to 
tanie. Ceny karnetów na zbli-
żające się zawody (24-29 mar-
ca) sięgają ponad 3000 zł. 

Praga po raz trzeci będzie 
gościć elitę łyżwiarzy, po tym 
jak czempionat globu odbył się 
w stolicy Czech w 1962 oraz 
1993 roku.

Jan Hofman
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Sędziowie schodzą z boiska 
po odgwizdaniu  

walkoweru dla Śląska.

Victor Wembanyama

Przed piłkarzami ŁKS 
dwa kluczowe mecze 

Piłkarzy ŁKS czekają w najbliższym 
czasie duże wyzwania, których roz-
strzygnięcia mogą poważnie rzuto-
wać na plany łodzian dotyczące 
barażowej walki o ekstraklasę.
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Jan Hofman

Aleksander Bobek 
wybija piłkę.
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Andreu Arasa  próbuje  

minąć zawodnika Odry.

Piłkarz Udinese i reprezen-
tacji Polski Adam Buksa 
doznał kontuzji i nie wystą-
pi w barażowych meczach 
o awans na mistrzostwa 
świata. 

„29-letni napastnik doznał 
zerwania mięśnia płaszczko-
watego łydki w lewej nodze. 
Zawodnik rozpoczął rehabili-
tację. Będzie poddawany coty-
godniowym badaniom i wróci 
po przerwie na mecze repre-
zentacji” – poinformowano 
na stronie włoskiego klubu. 

 26 marca biało-czerwoni po-
dejmą Albanię na Stadionie 
Narodowym i jeśli wygrają, to 
pięć dni później zmierzą się 
na wyjeździe z Ukrainą lub 
Szwecją. 
a Finlandia, która rozegra 29 
września mecz w II kolejce pił-
karskiej Ligi Narodów z Biało-
rusią i będzie jego gospoda-
rzem zdecydowała, że spotka-
nie odbędzie się w innym kra-
ju. Taką decyzję podjął zarząd 
fińskiej federacji. Uznano, że 
z powodu łamania praw czło-
wieka na Białorusi i popierania 
Rosji, te mecz nie powinien się 
odbyć w Finlandii. 

a Fiorentina wygrała na wy-
jeździe z Cremonese 4:1 w me-
czu kończącym 29. kolejkę 
włoskiej ekstraklasy. Piłkarze 
z Florencji są rywalami Rako-
wa Częstochowa w 1/8 finału 
Ligi Konferencji. 
a Prezes Irańskiej Federacji Pił-
karskiej Mehdi Taj „negocjuje” 
z FIFA przeniesienie meczów 
fazy grupowej tegorocznych 
mistrzostw świata z USA 
do Meksyku ( od 11 czerwca 
do 19 lipca) z powodu wojny 
na Bliskim Wschodzie. 

 Wcześniej irański minister 
sportu Ahmad Doniamali wy-
kluczył udział kadry tego kra-
ju w MŚ. 

Jan Hofman

BUKSA NIE ZAGRA W BARAŻOWYCH 
SPOTKANIACH O FINAŁ MUNDIALU

Adam Buksa
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Z dużym zaskoczeniem obej-
rzałem w mediach społeczno-
ściowych filmik na profilu To-
masza Piotrowskiego, wicepre-
zydenta Łodzi o tym, że Łódź 
rusza z nowymi badaniami ru-
chu. Wiceprezydent Piotrow-
ski mówi tam tak: „Sprawdzi-
my, jak naprawdę poruszają się 
mieszkańcy – czym jeżdżą, ja-
kie trasy wybierają i gdzie ruch 
jest największy. Dzięki temu ła-
twiej będzie lepiej planować 

drogi, transport publiczny, 
ścieżki rowerowe i organizację 
ruchu w całym mieście. Bada-
nia potrwają 18 miesięcy i po-
mogą stworzyć jeszcze wygod-
niejszą i sprawniej działającą 
komunikację w Łodzi.” Trudno 
wiceprezydentowi nie przykla-
snąć, bo to rzeczywiście znako-
mita decyzja, która pozwoli 
z głową zaplanować, które dro-
gi remontować, gdzie budować 
nowe – i w jakiej kolejności. Nic 
tylko się cieszyć z tego, że 
wreszcie mamy tak mądrego 
wiceprezydenta! Oczywiście, 

nie byłbym sobą, gdybym nie 
zauważył, że jest jedno „ale”. Bo 
w Łodzi trwa obecnie kilkana-
ście remontów dróg, niektóre 
ciągną się od blisko roku, nie-
które lada moment się zaczną 
(ul.Rzgowska), a wiceprezy-
dent Piotrowski nie obejmuje 
właśnie urzędu, a jest wicepre-
zydentem „od dróg” od 2,5 ro-
ku. I takie badania są jak naj-
bardziej słuszne, ale powinny 
być zrobione na początku ka-
dencji, a nie skończyć się na rok 
przed jej końcem. 
 Jan  Malarz

Środa

18 
marca 2026

DZIŚ IMIENINY OBCHODZĄ 
Edward, Krystian, Cyryl, Marta, 
Feliks, Anzelm i Boguchwał.

Wschód słońca 
5.48 

Zachód słońca 
17.52 

Długość dnia 
12  godz. 4 min. 

Krótszy od najdłuższego o 4 godz. i 37 min. 
i dłuższy od najkrótszego o 4 godz. i 17  min.
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(21.03–19.04) W Twoim życiu 
pojawi się osoba, która będzie 
w stanie pomóc Ci w realizacji 
marzeń. Wykorzystaj to.

Baran

(20.04–22.05) Dzisiaj bę-
dziesz potrzebować bliskości 
drugiej osoby. Takiej, która bar-
dzo dobrze Cię zna i rozumie.

Byk

(23.05–21.06) Ciągłe zmiany 
w Twoim życiu przyniosą teraz coś 
pozytywnego. Ważne jest teraz, 
aby zachować spokój.

Bliźnięta

(22.06–22.07) Może pojawić się 
jakaś propozycja związana ze sfe-
rą zawodową. Zachowaj ostroż-
ność, ale i spokój. Przemyśl to.

Rak

(23.07–23.08) Uważaj na słowa. 
Czasem zdarza Ci się za dużo mó-
wić. Dzisiaj nie będzie to dla Cie-
bie dobrym rozwiązaniem.

Lew

(24.08–22.09) Nie daj się za-
skoczyć sprawami urzędowymi 
i wciągnąć w sytuację bez wyj-
ścia. Zachowaj czujność.

Panna

(23.09–22.10) Pojawią się nowe 
pomysły i możliwości w Twoim 
życiu. To dobry czas na planowa-
nie. Zmiany są pożądane.

Waga

(23.10–21.11) Przebywaj dużo 
na słońcu. Niech chociaż przez 
kilkanaście minut dziennie padają 
na Ciebie promienie słoneczne. 

Skorpion

(22.11–21.12) Ewidentne pogorsze-
nie nastroju wkrótce się poprawi. 
Zbliża się dobry czas w Twoim ży-
ciu. Niezbyt długi, ale intensywny.

Strzelec

(22.12–19.01) Spędź wieczór 
w gronie najbliższych. To także 
idealny czas na odświeżenie sta-
rych znajomości. I zaprocentuje.

Koziorożec

(20.01–18.02) Nie przesadzaj ze 
słodyczami i wprowadź do swoje-
go codziennego życia chociaż ak-
tywność fizyczną. Idź na spacer.

Wodnik

(19.02–20.03) Nie przesadzaj 
z obowiązkami i staraj się znaleźć 
czas na odpoczynek. Daj sobie czas 
na relaks, aby móc się zregenerować.

Ryby

HOROSKOP

Aktor kończy51 lat, a 67 reżyser 
Luc Besson.  
W 1314 r. w Paryżu spłonęli 
na stosie przełożeni zakonu tem-
plariuszy, w tym jego ostatni 
wielki mistrz Jakub de Molay. 
W 1942 r. rozpoczęła się ewaku-
acja wojsk polskich z terenu 
Związku Sowieckiego do Iranu. 

PRTZEMYSŁAW SADOWSKI

Krzyżówka nr 36
 Poziomo:

 3) zagrywka w siatkówce,

 6) nie grzeszy inteligencją,
 11) okres godowy łososi,
 12) królewska świta,
 13) gąsienica motyla lub kijan-
  ka żaby,
 14) Natalia, polska piosenkarka,

 15) strój palestry,

 16) bezruch śmigłowca w po-
  wietrzu, 
 17) okazałe drzewo liściaste,
 18) piłkarze pod wodzą Jerze-
  go Brzęczka,
 19) mrówkowy w retorcie,
 21) cukrowa na patyku,
 23) organizacja polityczna w 

  wyborach,
 26) przydomek Zbigniewa Boń-
  ka,

 27) dzieła muzyczne lub lite-
  rackie,

 30) aktorka, która ogłosiła ko-
  niec PRL-owskiej Polski,
 31) prawie komfort,
 34) elektrownia wodna nad Sa-
  nem,
 38) model Forda,
 39) znamię na skórze,
 40) rośnie w lesie, zbierany do 
  koszyka,

 41) dawne skarpety wojaka,

 42) serialowa Madzia Karwow-
  ska.

 Pionowo:

 1) kawałek oderwanej tkaniny,
 2) miejsce pracy piwowara,
 3) Ludwik, wybitny polski ak-
  tor,

 4) imperium z Kamczatką,

 5) dzielnica Gdańska kojarzą-
  ca się z krzykiem,
 6) miasto na Śląsku ze Spod-
  kiem,
 7) święty obraz prawosławny,
 8) artystyczny afisz,
 9) początek rzeki,
 10) pikantna przyprawa z pąków,
 20) polski serial o pograniczni-
  kach w Bieszczadach,
 22) kamień ozdobny,
 24) zaloty kawalera,

 25) „Takie …”, piosenka Budki 
  Suflera,
 28) sławi Kraków,
 29) żarłacz w oceanie,
 31) przecinana na otwarciu no-
  wej drogi,

 32) odludne miejsce, pustkowie,
 33) asystent pana młodego,
 35) nie garnie się do pracy,
 36) gość bez zaproszenia,
 37) komiksowy kolega Romka 
  i Tytusa.

Rozwiązanie nr 35

POGODA

Dzisiaj w Łodzi

maks. 14 °C 
min. 0 °C

Jutro
maks. 12 °C 
min. 0°C
Piątek

maks.  10°C 
min. 2°C

Sobota
maks. 10°C 
min. 2°C
Niedziela

maks. 12 °C 
min. 2°C

FELIETONIK
BADANIA RUCHU 
NA KONIEC KADENCJI

Wnętrze budynku 
po Pizza Hut w pasa-
żu Rubinsteina.FO
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KRZYŻÓWKA

ZDJĘCIE DNIA

PRZYSŁOWIA NA DZIŚ: 

„NA ŚW. EDWARDA 
ZIMY POGARDA” 
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